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OSIEMNASTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(1 Do Koryntian 1, 4—8)

T } racia: Dziękuję Bogu mojemu 
zawsze za was za łaskę Bożą, 

która jest wam dana w Chrystusie 
Jezusie, żeście się w Nim we wszyt
ko wzbogacili, we wszelkie słowo i 
wszelką umiejętność. Jako ze świa
dectwo Chrystusowe utwierdzone 
jest pośród was. Tak, że wam na 
żadnej lasce nie zbywa, w oczekiwa
niu objawienia Pana naszego Jezu
sa Chrystusa, który też umocni was 
aż do końca bez winy, w dzień przyj
ścia Pana naszego Jezusa Chrystusa.

(Św. M ateusz 9, 1—8)

nego czasu: Jezus wstąpiwszy do 
łodzi przeprawił się i przybył do 

m iasta swego. I oto przynieśli Mu 
paralityka leżącego na łożu. A widząc 
wiarę ich, rzekł Jezus paralitykowi: 
Ufaj, synu, odpuszczają ci się grze
chy twoje. A oto niektórzy z uczo
nych w Piśmie myśleli sobie: On 
bluźni. Jezus zaś, przeniknąwszy ich 
myśli powiedział: Czemuż źle my
ślicie w sercach waszych? Cóż łat
wiej jest powiedzieć: Odpuszczają 
ci się grzechy — czy też: wstań a 
chodź? A żebyście wiedzieli, że Syn 
Człowieczy ma na ziemi moc od
puszczania grzechów — przeto rze
cze do paralityka: Wstań, weźmij lo
że twoje i idź do domu twego. I 
wstał, i poszedł do domu swego. Co 
widząc rzesze ulękły się i oddaiy 
chwałę Bogu, który dał taką moc 
ludziom.

G dyby na chw ilę przenieść się w myśli 
na dziedziniec pałacu jerozolim skiego  
arcykapłana i spojrzeć na drżącą po

stać apostola, lub gdyby móc zajrzeć u gł.-łh 
jego duszy ujrzelibyśm y jak ten. który m ie
cza dobywał niedaw'no w obronie Mistrza — 
zaduma! się. Niedoszły bohater przeobra/.il 
się w nikczem nego tchórza. Zdradził w od/a. 
idoę. której służył i sw e osobiste przekona
nia. Czeka go już tylko los Judasza. któr\ 
w tej chw ili przeżywa podobny stan i za kil
ka godzin w ym ierzy sobie sam spraw iedli
wość.

Nie zw lekaj Piotrze, śpiesz się. Zdrajców  
i dezerterów czeka stryczek...

N ie ma tłum aczenia, które by cię mogło 
usprawiedliw  ić.

Piotr kierował się już ku wyjściu, gdy 
otw arły się drzwi pałacu. Wśród okrzyków  
i obelg prowadzono Pana do innej sali na 
..badania".

,.A Pan, obróciwszy się. spojrzał na Piotra. 
I wspom niał Piotr — który tak ufał własnym  
silom , który chełpił się z ludzkiej mocy — 
na słow a Jezusow e jakie mu był powiedział: 
„Pierw ej nim kur zapieje, trzykroć się mnie 
zaprzesz". I w yszedłszy na zewnątrz. Piotr 
gorzko zapłakał". (Lk. 22. HI).

I w tym w łaśnie „gorzkim płaczu", w tych 
Izach, w żalu zamyka się w ieczysta tajem ni
ca ratunku: „Odpuszczają ci się grzechy", 
brzm iące kojąco w  perykopie ew angelijnej 
na XVIII niedzielę po Zesłaniu Ducha Ś w ię
tego. (Mt. 9, 3).

„N ajwiększym  dobrem po utraconej n ie
winności jest pokuta" — tak uczyła mądrość 
starożytna, a jej najw iększy przedstawiciel, 
prorok pogańskiego św iata, taką dal zapo
wiedź Sakramentu Łez:

„A jeśliby kto krzywdę wyrządził... to sam  
dobrow olnie pow inien iść tam. gdzie jak naj
prędzej karę poniesie. Do sędziego powinien  
spieszyć jak do lekarza, aby w nim nie za
starzała choroba i nie przejadła mu duszy do 
nieuleczalności... Trzeba w inę na św iatło w y
dobyć. aby w inny karę poniósł i ozdrowial... 
Trzeba zmuszać siebie i innych, żeby się nie 
bać, ale z zam kniętym i oczyma oddać się 
karzącej spraw iedliw ości i odważnie, niby 
lekarzow i, który tnie i wypala, i mieć tylko  
piękno i dobro na widoku, a nie brać w ra
chubę bólu, i jeśliby zbrodnia zasługiw ała  
na plagi, nastawić grzbiet, a jeśli na w ięzie
nie, to brać kajdany, a jeśli na grzywnę, lo 
płacić, a jeśli na w ygnanie, to iść, a jeśli na 
śm ierć, to sam emu być pierwszym  oskarży
cielem". (Platon „Gorgiasz" rozdz. XXXVI).

Przyjście Jezusa Chrystusa na św iat, lo 
urzeczyw istnienie pragnienia platońskiej idei 
pokuty, w której — czytając przytoczony 
tekst — odnajdujemy najczystsze i najbar
dziej ludzkie, a zarazem najbardziej Boskie 
elem enty katolickiej spow iedzi, i tej w kon
fesjonale i tej przed ołtarzem pod przewod- 
''ctw em  kapłana.

Nasze zło, bezprawie, n ienaw iść i hańba 
przygniotły ramiona Jezusa Skazańca i Ofia
ry zarazem.

„Na w łasnym  ciele zaniósł grzechy nasze 
na krzyż.... abyśm y przez mękę Jego ulecze
ni byli" (IP 2. 24).

W naszym im ieniu przyjął na siebie w iny  
nasze tak, aby nas miał w Nim i przez N ie
go otrzymał uspraw iedliw ienie.

Sam Bóg musiał nieść ciężar ludzkiego zla, 
bo tylko On mógł w yrów nać zachw ianą rów 
now agę sw oich praw, tak. aby nieubłagana, 
karząca spraw iedliw ość mogła być od tej 
chw ili równoważona przez Miłość.

„Którym odpuścicie grzechy, są im odpusz
czone, a którym zatrzym acie, są im zatrzy
mane" (Jan 20. 23).

Golgota. Msza Św. i ich następstw o — sa
kram entalna pokuta, to urzeczyw istnienie  
platońskiego Trybunału Pokuły, tylko urze
czyw istn ienie łagodne i słodkie. Jak surow> 
jest Platon — słusznie zresztą — w pojm owa
niu sw ojej ..spowiedzi"! Jak twarde są w a
runki jego „pokuty"... Jak łagodny i dobry 
jest Jezus Chrystus w swoim  Trybunale 
Przebaczenia i Laski. Aby nas zbaw ić, sam 
„grzbietu nadstawił" w tajem nicy biczowa
nia i „kajdany w ięzienne nosił", i „grzyw
nę" — przeklęte srebrniki, za które frym ar- 
czymy Jego Laską — zapłacił.

I na „w ygnanie szedł" po tysiąckroć razy 
w yganiany przez nas w szystkich. I śmierć 
w reszcie okrutną poniósł, aby nas od śmierci 
w iecznej ocalić.

Sakrament Pokuty, to dalszy ciąg tajem ni
cy Odkupienia. To nieustająca Golgota, któ
rej sceny odgrywają się w tajem nicy spow ie
dzi. Tam. przy tych milczących kratach kon
fesjonału, jednych spośród wszystkich krat. 
które nie zatrzym ują, ale w yzw alają ska
zańca. tam. w cieniu Ołtarza, gdzie mieszka  
On sam usłyszeć można krzepiące słowa: 
„Odpuszczają ci się grzechy" (Mt. 9. 3). sło
wa leczące nie tylko ciało — jak u paralityka, 
ale i duszę, której żaden inny lekarz uleczyć 
nie zdoła.

U św iadom ienie tego w ielkiego aktu, jakim  
jest odpuszczenie nam grzechów, przez Boga 
napełnia człow ieka uczuciem w dzięczności i 
przerażenia zarazem. W dzięczności dla Boi;a. 
dla Jego dobroci, przerażenia z powodu te
go. że znajdują się wciąż jeszcze katolicy, 
którzy obniżają wartość Sakramentu Pokuły 
przez to. że czynią zeń jedną z tradycyjnych  
form ułek wiary, czynnej ..raz w rok około 
W ielkiejnocy”. a która poza tym „razem" ca
ły rok jest martwa i jałowa, jak życie tych 
katolików', pozbawione praw dziw ej Bożej 
treści. Spowiedź dla tego rodzaju „w ierzą
cych" jest rytualnym obrządkiem, czymś w 
rodzaju starotestam entow ego oczyszczenia, 
w yw ołującym  chw ilow o nabożny nastrój, któ
ry n iew iele  ma wspólnego z życiem Laski, za 
które dziękuje Apostoł Paweł w dzisiejszej 
lekcji m szalnej (I Kor. 1. 4—8).

Przez Laskę trzeba rozumieć w szystką w ie
dzę i w szystką inteligencję życia. W prze
ciw nym  razie będzie ona jednym  z tych 
św iętych słów . które tak często są na naszych  
ustach, dając nam pozory katolickie, pod
czas gdy serca nasze dalekie są od Prawdy, 
tętniącej Boskim życiem  miłości.

A le gdy św ięte „rozgrzeszam" padnie na 
grunt dobry, tak jak padło na duszę Marii, 
Zacheusza. w spólw iszącego z Chrystusem  
skazańca, jak padło na duszę Augustyna i ty
lu nawróconych grzeszników, dokonuje się 
przez łzy pokuty cud powtórnych narodzin 
człow ieka. Cud. w którym „Słowo Ciałem się 
stało”, aby ze słabości i poniżenia z bez
brzeżnej nędzy ludzkiej, w ydżwignąć, w skrze
sić. podnieść, w yzw olić nowego człow ieka — 
już nie lęk liw ego jak Piotr na dziedzińcu  
arcykapiańskim  — lecz bohatera, św iętego, 
pełnego człow ieka now ożytnej doby.

Aby te w ielk ie sprawy mogły w nas się do
konywać, trzeba nam się ćw iczyć w zdrowym  
sam okrytycyzm ie, nie mającym nic z obłu
dy i św iętokostw a. n ie tak z zakłam ania i 
w ybielania siebie przed samym sobą. Ta na
turalna predyspozycja uchroni nas przed ta- 
lizm anicznością i sprawi, że ze źródeł Laski 
czerpać będziem y z korzyścią dla siebie, sta
jąc się coraz lepszym i w oczach Bożych i 
naszego otoczenia.

Ks. Dr A. NAUMCZYK



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

APEL DO RZĄDU GHANY
\

Komitet C en tra lny  Rady Ekumenicznej K o
ściołów. obradu jący  w s ierpniu  br. w P a ry 
żu. uchwali! nas tępu jącą  rezolucję:

..Z głębokim żalem Wydział C en tra lny  p. /.y- 
ją ł do wiadomości, że b iskup  A kry zos*ał 
w ysiedlony i że arcyb iskup  Kościoła p ro w in 
cji zachodnioafrykańsk ie j .  Kościoła człon
kowskiego Rady E kum enicznej,  nie o trzym ał 
zezwolenia w jazdu  do G hany . R ada ponow 
nie po tw ierdza  sw oje przekonanie ,  że p r a w 
dziwe dobro  narodu  w ym aga także swobody 
zw racan ia  publicznej uwagi na sprawy, w 
których idzie o dobro  ogółu, szczególnie zaś. 
że u rząd duszpas te rza  w Kościele do tego 
u p raw n ia  i obowiązuje , w rzeczach w iary  
obchodzących życie spo łeczeństwa w ydawnć 
sąd odpowiedzialny.

Wydział C en tra lny  prosi rząd G hany  z 
wszelkim respek tem  o z rew idow an ie  swojego 
postanow ien ia  w sp raw ie  obu biskupów. W y
dział C en tra lny  zapew nia  Kościoły w Ghanie, 
szczególnie Kościół Anglikański Ghany, o 
swoich modłach, aby Bóg dal im laskę w ich 
dalszej służbie  przy budow ie  i rozwoju  
kra ju ,  aby świadczyły w iern ie  o C hrys tus ie ' .

SEKRETARZ GENERALNY R. E.
O STOSUNKU DO SOBORU  

WATYKAŃSKIEGO

S ekre ta rz  G enera lny  Rady Ekumenicznej 
Wisser t Hooft w  spraw ozdaniu  sw oim zło
żonym na konferencji w Paryżu powiedział 
m. in., że ob rado m  Soboru W atykańsk iego  
towarzyszyć będą nasze modły, chociaż nie 
może być m ow y o o rgan izacy jnym  zjedno
czeniu Kościołów. To. co nazyw am y now vm  
k lim a tem  w s tosunkach  kościelnych, m inie  
po Soborze, jeżeli nie  nastąpi dialog między 
Kościołami. Czekamy na to. co nam  powie 
Sobór o wolności w iary  i o m ałżeństw ach  
mieszanych. Kościół rzym skokatolicki uczynił 
skrom ny krok  naprzód, w ysyłając swoich ob
se rw a to ró w  do New Delhi.

KOSCIOL I PAŃSTWO W USA

Sąd Najwyższy w USA uznał za sprzeczną 
z konsty tuc ją  m od l i tw ę  szkolną, zezwoloną 
do użytku szkolnego przez czynniki rządowe. 
Decyzja ta, uchw alona  sześcioma głosami 
przeciwko jednem u, dotyczy w praw d z ie  te 
oretycznie  ty lko  jednej szkoły w stan ie  Nowy 
Jork , p rak tyczn ie  je dn ak  obejm ie  tysięce 
szkół w e wszystkich s tanach  USA. P rzy ję ta  
przez w ładze szkolne s tanu  Nowy Jo rk  w ro- 
ku 1951 codzienna p onadkonfesy jna  m odli
tw a  szkolna w  przekładzie  polskim brzmi 
iak  nas tępuje :  „Wszechmogący Boże, u z n a 
jem y  naszą zależność od Ciebie i prosimy 
Cię o T w oje  b łogosław ieństw o dla nas, dla

naszych rodziców, naszych nauczycieli i na
szego k ra ju  . W uzasadnien iu  orzeczenia pod
kreśla  się. że w yrok  sądu nie oznacza w ro
giego nas taw ien ia  do religii lub modlitwy. 
Nie należy tego rozum ieć ani bluźnierczo, ani 
antyre lig ijn ie ,  jeżeli sąd orzeka, że wszyst
kie rządy w USA pow inny  zaniechać ofic ja l
nego fo rm u ło w an ia  lub sankc jonow an ia  m o d
litw. Te czysto re lig ijne funkc je  pow inny 
być pozostawione ludowi i tym. k tórym  n a 
ród powierzył re lig ijne kierownictwo. Z d r u 
giej strony sędzia zaznaczył, że ofic jalne 
w prow adzenie  modlitwy nie oznaczało to
ta lnego państw ow ego uznan ia  poszczególnej 
sekty religijnej w ykluczającego  wszystkie

NOWY PROJEKT PRAWA O' SŁUŻBIE  
ZASTĘPCZEJ WE FRANCJI

Rząd francusk i przedłożył p ro jek t p raw a 
w prow adza jący  służbę-zastępczą dla tych, k tó 
rzy z przyczyn sum ien ia  od m aw ia ją  służby 
wojskow ej.  Spośród 150 osob o dm aw ia jących  
służby w ojskow ej a odbyw ających  obecnie 
k a rę  we f rancusk ich  w ięzieniach część ma 
być zwolniona. Dotyczy to młodych mężczyzn, 
którzy uchylili się od obow iązku  uczestnicze
nia w ćwiczeniach w ojskow ych w Algierii. 
Z apow iada jąc  cywilną służbę zastępczą dla  

?ób o dm aw ia jących  służby w ojskow ej z
zyczyn sum ienia ,  rząd francusk i czyni ża

łość  żądaniu, którego dom agały  się od wielu 
’a t  Kościoły pro testanckie  w publicznych d e 
k la rac jach  i in te rw en c jach  u m iaroda jnych  
czynników poli tycznych.

PRZYCZYNEK EKUMENICZNY

Jak o  ,,sk rom ny  przyczynek do wspólnej 
chw ały  Bożej" ukazał się _ w dodatku  do 
śp iew ników  kościelnych b iskupstw  k a to l i
ckich niemieckiej S zw ajcari i  szereg pieśni 
w yję tych  ze śp iew nika  szw ajcarskiego Ko- 
-ioła ew angelicko-reform ow anego. Z ogól

nej liczby 23 pieśni 16 pieśni ewangelickich  
m a ją  w iern i  śp iewać przy uroczystościach 
m iędzywyznaniow ych.

JAPOŃSCY CHRZEŚCIJANIE ŻĄDAJĄ  
ZANIECHANIA PROB JĄDROWYCH

C hrześcijanie  na japońsk ie j  wyspie  Kyuszu, 
n a  k tó rą  przed zakończeniem  drugiej wojny 
św iatow ej pad ła  d ruga  bom ba atomowa, 
zwrócili się do S tanów  Z jednoczonych z ap e 
lem zawieszenia  wspólnie  ze Zw iązk iem  R a
dzieckim prób z b ron ią  a tom ow ą. Do w szyst
kich innych k ra jó w  posiadających  broń nu
k lea rn ą  apelu je  ta  sam a g rupa  o zaprzes ta 
nie da lszych prób. Miasto M iyazaki na w y
spie Kyuszu sąs iadu je  z m iastem  Nagasaki 
naw iedzonym  w sierpn iu  1945 r.

K.

U M y iH  r e l i t / i f n e

N O W A  E P O K A
N ajw iększa  w literaturze św ia tow ej,  bo li

cząca 300,000 w ierszy  — i najstarsza epopeja  
świata, h induska  Maha-Bharata  przepowiada  
nowe zniszczenie  bytu. M ów i ona, że dzieje  
z iem i dzielą się na okresy. Obecnie żyje  lu dz
kość w  okresie w ła d z tw a  śmierci.  K a żd y  
okres kończy  się zm ierzchem . N a jp ierw  było  
zniszczenie  świata za pom ocą ognia, po tem  
za pomocą wiatru  i wreszcie za pomocą po
topu. Takie  samo podanie istniało w  staro
ży tn y m  M eksyk u ,  z k tó rym  Europa naw iąza
ła łączność dopiero po odkryc iu  A m e ryk i .  
N ow e zniszczenie  bytu  i now e jego odrodze
nie ma nastąpić w da lek ie j  przyszłości  — być  
może po dz iesią tkach lub se tkach  tysięcy lat. 
M aha-Bharata przepowiada jednocześnie  na
dejście Złotego W iek u  Ludzkości.  Daleka jest  
więc od głoszenia ka tas tro f izm u — zupe łne j  
zagłady ludzkości.

Ludzkość  przeżyła ongiś sw ó j w ie lk i  upa
dek  m ora lny  i zatopienie wielkiego k o n ty 
nentu  A t la n tyd y ,  lecz oba te w ydarzenia

dzie jow e były  jeszcze dalekie od granicy u n i
cestwienia życia ludzkości; un ices tw ien ie  to 
z całą pewnością nie istnieje w  planie tw ó r 
czości Boga, choćby dlatego, że Bóg jest 'Ży
ciem w szys tk iego  co is tnieje.

Wielk ie  p rzew ro ty  w  życiu  ludzkości za 
chodzą stale to w  tej, to w  in n e j  części św ia 
ta. I dziś w łaśnie  p rze ży w a m y  je d e n  z takich  
przew ro tów , k tóry  fo r m u je  now ą  epokę w  
dziejach ludzkości.

W spółczesny  św ia t jeszcze się nie w y k r y 
stalizował, nie  ustał się ja k  w ino, lecz bez  
p rzerw y  fe rm en tu je :  fe rm en tac ja  ta jest  obli
czona teoretycznie  na dziesią tki lat — może  
jed n a k  trwać krócej lub dłużej.  Jedno  jest 
ty lko  pew ne, że Bóg pozw ala  ludzkości k ro 
czyć po drodze bolesnych dośw iadczeń  do 
p ew ne j  granicy. Bóg rów nież  nie dopuści do 
tego, aby garść szaleńców mogła spowodować  
ka tak l izm , aby mogła dokonać zniszczenia  
Jego dziel.

LECH SĄDOMIRSKI

KOLABO-
R A C J A i f c

a a u
K ancle rz  A den au er  przez 6 dni gościł 

w  NRF prezyden ta  F rancj i  gen. de G aul-  
le ’a. W izyta ta okreś lona  została , jako... 
„p o jednan ie  i puszczenie w niepam ięć" 
zbrodni n iem ieckich popełnionych wobec 
Francji.

Rozpoczął się n o w y  e tap  w  stosun
kach francusko-n iem ieck ich , nazw any 
„L U nion’’. co tłum acząc  na język codzien
ny jest niczym innym  jak  pospolitą i z n a 
ną w historii k o l a b o r a c j ą .

De G aulle  usiłu je  odbudow ać  potęgę 
m ocars tw ow ą Francj i .  W ydaje  mu się. że 
żeglując pod hasłam i an tyradz ieck im i -  
zbliża się do celu. Jednocześn ie  prowadzi 
p ry m ity w n ą  i prze jrzys tą  grę  an ly b ry -  
ty jską  i an ty am eryk ań ską ,  św iadom  s ła 
bości Anglii, k tó ra  p ragn ie  p rzystąpić  do 
W spólnego Rynku, rep rezen tu jącego  w 
chw ili obecnej potencja ł  p raw ie  rów ny  w 
zakres ie  sil m ater ia lnych ,  zasobów i po
w iązań  w  dziedzinie h and lu  zagran iczne
go — ja k  USA. W spólny R ynek  jest w 
g runcie  rzeczy os ta tn ią  szansą angielskich 
posiadaczy, ra tu jący ch  za cenę „u trace
nia  tw a rz y ” sw oje  nie do u ra to w a n ia  po
zycje  ekonomiczne. B ry ty jska  gospodar
ka  zn a jd u je  się w  stan ie  pełnej ekono
micznej dekompozycji,  z czego wszyscy 
zd a ją  sobie sprawę. I czy się to  komu 
podoba, czy nie, dalszy  rozwój ekonomii 
W. B ry tan ii  będzie szedł w  k ie runku  
uspołecznienia  środków  produkcji ,  co jes t 
koniecznością i ko nsekw encją  n a tu ra ln ą  
tego typu  gospodarki.

Ta  an ty n a ro d o w a  po li tyka  de  G au lle ’a 
w y m ag a  a f i rm ac ji  ze s tro ny  jego ro d a 
ków. Wie on, że nie może liczyć n a  pełne 
poparcie  ze s trony  Francuzów . Dlatego 
d la  swej koncepcji w y su w a  inny  problem, 
a  mianowicie  sp raw ę  w zm ocnienia  w ła 
dzy urzędu p rezyden ta  republik i .  Zapo
w iedź re fe ren d u m  na  ten tem a t  mieści 
w sobie n iebezpieczeństwo daleko  idą 
cych re fo rm  politycznych w e Francj i ,  k tó
re  pó jdą  w  k ie ru nk u  ograniczenia: wol
ności prasy , p ra w a  koalicji ,  s t ra jk ó w  eko
nomicznych itd. Na odcinku  polityki spo
łecznej de  Gaulle, pow iązany  osobiście 
i ideologicznie z w ie lk im  kap ita łem  fi
n ansow ym  będzie usiłował sa lw ow ać  in 
teresy  ekonomiczne tej w łaśn ie  grupy.

I tu ta j  dochodzimy do ciągle żywego 
p rob lem u algierskiego. De G au lle  godząc 
się na przyznan ie  Algierii niepodległości 
n ie  chce słyszeć o w ycofan iu  się F ra n c u 
zów z Sahary ,  s tanow iącej poligon do
św iadczalny  d la  eksperym entów  z bron ią  
te rm o jąd ro w ą .  Poza ty m  piaski pustyni 
k ry ją  n iep rzeb rane  m orze nafty , k tóre j  
eksp loa tac ją  z a jm u je  s ię  k ap ita ł  f r a n c u 
ski. I d latego celem dążeń de G au ll‘ea jest 
i będzie u trzym an ie  się jak  na jd łuże j na 
a frykań sk ich  pozycjach, co zmusza go do 
u p raw ian ia  codziennej dyw ers j i  i inspi
ro w a n ia  różnych nieporozum ień  w  śro
dow isku  algierskim,

W Brazylii toczy się os t ra  w a lk a  poli
tyczna między lew icą  a  ko n se rw a ty w n ą  
p raw icą  na tem a t modelu  społecznego te 
go k ra ju .  P ra w ic a  ra d a b y  u t rw a l ić  po 
w iązan ia  ekonom iczne  z USA. Lew ica  d ą 
ży do unieza leżn ien ia  się od  w pływ ó w  
am erykańsk ich .  Brazylijczycy nie chcą 
być n a da l  gospodarczą kolonią, w  które j  
buszu je  kap ita ł  am erykański.

C iekaw ą uch w ałę  pod ją ł  p a r la m e n t  
włoski. Postanow iono  upań s tw ow ić  e lek 
trownie . Je s t  to ogrom ny w yłom  w syste
mie włoskiej gospodarki o  c h a rak te rze  
precedensu. U chw ała  ta, jeśli w  ślad za 
n ią  pó jdą  inne, podobne, może stać s .ę 
początk iem dalszych reform . (O)



ościól Polskokatolicki czci N.M.P. 
jako  Boga-Rodzicę. z k tórej w 
czasie wziął n a tu rę  ludzką  Syn 
Boży Jezus Chrystus.  M ary ja  z 

racji  predes tynacj i  na M atkę Słowa 
Przedwiecznego, o taczana jest czcią spe
cyficzną. Je j  jedynie  i wyłącznie na leż
ną. K u lt  Maryi jest większy od kultu  
aniołów i świętych. Tak  przeds taw ia  się 
w najogólniejszym zarysie  nauka  zgod
na z t rad yc ją  i rac jam i teologicznymi 
odnośnie N.M.P. M ary ja  nie chce. aby 
Je j  osobą zas łan iano  osobę Jej Boskiego 
Syna. Ona pragnie  być ty lko pokorną  s łu 
żebnicą pańską  i naszą pośredniczką  u 
Boga. T akie  sam e teoretycznie  biorąc z 
p unk tu  widzenia  teologii w ogólności a 
Mariologii w  szczególności są rac je  Ko
ścioła rzymskokatolickiego. P ra k ty k a  je d 
nak  n iek tórych  duchow nych  Kościoła 
rzym skokatolickiego ob iek tyw ną  p raw dę  
teologiczną zaczęła naginać  do swoich 
przyziem nych sub iek tyw nych  cclów. Z 
tej perspek tyw y  chcę wyciągnąć kilka

w niosków  ze znanego każdem u ..kultu 
Maryi w  Częstochowie. Podziwiać należy 
g łęboką w iarę  i p rzyw iązan ie  ludu pol
skiego do Maryi. Ubolewać jed n ak  należy 
nad  ich n ieświadom ością  a raczej nad 
duszpasterzam i, którzy ich w  tej n ie
świadomości trzym ają .

A oto specyficzna ,,Mariologia“ ja sn o 
górska. Czci się tu  M ary ję  nie jak o  Tę, 
k tó ra  żyła w czasie i k tó ra  z p rzyw ile je  
M acie rzyństw a  Bożego po zaśnięciu z d u 
szą oraz  ciałem do n ieba wziętą została, 
ale czci się obraz, k tóry  u tożsam ia się e. 
Je j  osobą. Nadmienię ,  że w myśl teologii 
Kościoła rzym skokato l ick iego  czcić obraz 
sam w  sobie jest h erez ją  i b a łw o ch w al
stwem. Obrazy i inne  s ta tuy  m a ją  nam  
u ła tw iać  k on tem plac ję  — łączność ducho
w ą z tymi, którzy od nas odeszli, ale  nie 
mogą przeds taw iać  wartości ku ltu  sam e 
w sobie. Pozwolę sobie postawić pyka
nie: Kto z tysiącznych rzesz pielgrzymów 
zastanow ił się na moment, że modli się 
do Maryi, k tóra  a k tu a ln ie  p rzebyw a w 
niebie? Modlono się do Maryi, k tóra  jest 
zam kn ię ta  w kolorach obrazu  i o g ran i
czona złotem ozdobionych ram. Modlono 
się innym i słowy do dzieła, k tóre  wyszło 
z rąk  a rtysty  m a la rza  zapom ina jąc  o n a j
w spania lszym  dziele Boga Maryi, k tóra  
jest w niebie. Nie znaczy to, że w kościo
łach nie m a  być obrazów  i innych  wize
ru n k ó w  świętych. O ne m uszą być. one 
u ła tw ia ją  nam  istotom złożonym z duszy 
i ciała odb ie ran ie  w rażeń  i bliższe o b ra 
zowe poznanie  p ra w d  Bożych. One m a ją  
być środkam i wiodącymi do celu a  nie 
celami sam ym i w sobie. I tu leży istota

błędu. My musimy obrazy otaczac należ
nym szacunkiem, gdyż są podobizną d ro 
gich naszemu sercu osób. Z w yrodnia łym  
byłby ten syn. który by nie szanował fo 
tografii swojego ojca. a ograniczonym  je 
śliby mówił, że fotografia i ojciec to ta 
sam a rzeczywistość. Działanie  na uczucia 
ludzkie jest d rogą ła tw ą  i nie w ym aga
jącą  głębszego w ysiłku  intelektualnego. 
Specyficzność psychologii t łum u ma tu 
swój p rak tyczny  w yraz K ilka tkliwych 
przykładów  M ary jnych  p rzekazanych  od
pow iednią  skalą  modulacji potrafi ty
siączne rzesze powalić na kolana. C udow 
ności dzieją  się dopiero, kiedy uderzą 
fan fa ry  i donośnym głosem zabrzm ią  o r 
gany. Wówczas ludzie ta rza ją  się w pro
chu i pyle.

W spom niałem na początku, że M ary ja  
nie chce. aby Jej Osobą zas łan iano  lej 
Boskiego Syna. O na pragnie, aby Je j  Bo
ski Syn był uw ielbiony i kochany w y
łącznie. W szystkie cuda i ob jaw ien ia  M a
ry jne  miały na celu wzbudzić i ożywić 
w iarę  w Jezusa. I tu znów m a n k am en t 
teologiczny. Przed obrazem w  p rochu i 
pyle. a przed Jezusem  E ucharystycznym  
większość pątn ików  nie zgina naw et ko
lan. Widoki tak  bardzo  przykre  spotk-ić 
można bardzo często Oto zdążająca  p iel
g rzym ka przechodzi obok ołtarza, na k tó
rym  sk łada  się b ezkrw aw ą ofiarę  Mszy 
św. Przechodzi się obok. ani na m om ent 
nie z a s tanaw ia jąc  się nad tym. że w łaś
nie na tym może sk ro m n ym  ołtarzu  jest 
Świętość — wszystkich świętości,  -•am 
S tw órca  i Odkupiciel, bez którego wszyst
ko inne  nie  ma racji is tnienia. Tak. ale 
tu w ymaga się w iary  i odpowiedniego 
in te lek tualnego  przygotowania. Tu nie 
dz ia ła ją  fanfary , iluminacje ,  ani obw ie
szone zlotem wot mury. I pozwolę znów 
sobie zrobić dygres ję  i zapytać  nie ludzi 
trzym anych  w ignorancji ale ich du szpa
sterzy, do k tórych z konsekw encjam i od
nosi się zw ro t teologiczny — ignoran tia  
crassa. Taka  g radac ja  teologicznych w a r to 
ści jes t przypuszczalnie  grzechem — pec- 
ca tum  ex toto genere suo mortale. Rze
komo m otyw em  uspraw ied liw ia jącym  są 
cuda, z k tórych znany jest obraz Matki 
Boskiej na Jasn e j  Górze. Nie neguję  w a r 
tości cudów, k tóre  działy się i dzieją za 
przyczyną Maryi.  Ale czy ty lko Obrazu 
w Częstochowie? J&k już  w spom niałem , 
cuda dzieją  się za w staw ien n ic tw em  M a
ryi, k tó ra  przebyw a w niebie, a nie Maryi 
obrazu. Cuda sp raw ia  Bóg. to On jako  
P raw o daw ca  m oże ingerować w  ustano
wione przez siebie p raw a. N am ias tką  'ju- 
dów są cudowności,  k tó re  d z ia ła ją  ludzi*?, 
w  celach przyziem nych — pieniężnych. 
W spom nę teologom zasadę — non sunt 
m ul t ip l icanda  entia, sine necessita tae (Bóg 
nie działa cudów  bez konieczności). Jeżeli 
człowiek z w ia rą  klęka przed obrazem 
M ary jnym , k tóry  m a mu u ła tw ić  k on tem 
plację  * z sercem  o tw a r ty m  na  przyjęcie 
łask  za Je j  pośrednic tw em , wystarczy m a 
ły ob razek  we w łasnym  domu, którego 
działanie  rów ne jest obrazowi na Jasnej 
Górze.

Szanu jem y Ja sn ą  Górę jako  miejsce 
uświęcone t rady c ją  wieków. Kochamy 
M ary ję  zgodnie z rac jam i teologicznymi. 
P odda jem y pod rozw agę pielgrzym kowy 
galim atias  Częstochowy.

Ks. JERZY SZOTMILLER

P r e l u d i u m  
j e s i e n n e

i.

Niech nikt nie  płoszy ciszy lasu.
Nie ściga sarny, ni jelenia
T y  się nad źród łem  pochyl czasu
w k tó rym  się życie rozprzestrzenia
O b m y j spieczone usta wodą
Ugaś pragnienie tw e j  tęskno ty
Nim szronem błysną z im ne  w schody
Już w  polnych różach zasnął m oty l
Lecz kto uchroni z nas. zm urszałą
kapliczkę  w  brzozach srebrnopiennych
Na z im nie  drży  Dzieciątko małe
w Preludium  dni jesiennych
Może lis łapką Je ogrzeje
Lub sarna pyszczk iem  sw y m  p r z y m i ln y m
Lub cz łow iek  zab łąkany  w  kniejach
Choć ciałem słaby, duchem  silny
Na razie chroni M atka  Boża
W y ta r tym  płaszczem  stopy  bose
A tu ja k  koral w schodzi zorza
A tu  — ja k  lód k rysz ta łk i  rosy

2 .

Dobrze, że ju ż  urodzaj w  spichrzach  
W olny od deszczu, gradobicia  
A polne drogi w mgłach i deszczu  
Las choć zielony, jak  bez życia.
Dobrze, gdy ciepło. A na dworze  
Wiatr z chochołami harce prawi.
Toć jeszcze słońce spojrzeć może.
W ia tr  z  la tawcami się pobawić.
Jeszcze kasztany, liście jeszcze.
P łom ienne, rdzawe, żółte liście.
Potem  m u zyka  — cicha deszczu  
I jeszcze liście, dużo liści...

3.

Zagląda jesień do kościółka.
Już  ani śladu po jaskółkach  
Jak  letni sen w  dal uleciały  
1 słychać szept z konfesjonału.. .
Tu, w  ciszy w aży  się tw ą  wiarę  
Tu, w ciszy C hrystus  ci przebacza  
Z przew in ień  i ogromu
— bólu.
By lżej ci było pójść do dom u  
I w rozw ichrzony  życia czas —
I już  zw ieczorniał w  dali las.
1 ty lko  słychać krople deszczu  
W w itrażach kolorowych.
...Jesień na harfie pajęczyn  
Gra p re lud iu m  deszczowe...

4.

Od drzew  — ju ż  coraz dłuższe cienie  
1 coraz częściej piszesz wiersze,
G dy  wieczór sprzy ja  ci natchnien iu  
A r y tm  podpow iadają  świerszcze  
Gdy lato — ciebie obdarzyło  
W sp o m n ien iem  dobrym , dobrą  ciS2q 
Cóż, że w ichura  zadm ie  silą 
l d rzew a  w krąg  się rozkołyszą.
K ied y  w y chw a la ć  będziesz piękno.
Które nie  zatrze żaden  czas.
Niech n ik t  nie p łoszy  — ciszy lasu 
G dy gęstwą godzin s zu m i w  nas.

Że liście z drzew, że mgła wśród
wzgórz?

Już... jesień!
JOZEF BARANOWSKI 

Fot. Fejur



8

"H Tl "'N ifojfefBDSiMsn I5JSBJ a(uc)s ,« sajsaf .<} Vza y
e.Dbfi’ o& i,\\sn  S ^ s b i  p i u  c>m  - u a i  B pm so d a p s & z o z s  a iu  

o j ,  i^ C z s n p  f a u s K j M  o g a !1 a \ t s a f  •l u .<u i k s  i u i u  .w  i^ o "  B ł p i . w  
-o ]Z 3  a p s a z a z s  i o u ^ S i d  3 A \ iz p A \ f i.id  a z  ł p s o i u . w  pfejs a S i.w  y  
ł u a s  a z d q  c i b i a \s  i a ;o i A \ E q z  —  s n j s .< . i q ; )  s n z a f  u i b s  o j  —  f a i ^  

.\ z .id  5 is  i .y\b o  a .i o i >( 'S z f e is ^ j u i b s  fa .io t> ( o  ' b j , i s a f  " la . iB z B N  a \ 
> (0 U !o p  i § o q n  f a o b f n ^ z s a i u i B z  'X js B i A \ a i N  f a p o ]u .i  te }B zs  feuiuo .i>|s
p o c! a z  '| B js A iu o d  d u  A'q o j j j  & z s n p  b u i  t e u ^ S id  o i n  fe ^B f -o i  b u
A Z .u s d  s b z  “ o g  u b j  a iU B . iq n  a u > )ś id  i 0 ] B p  a u ł f S i d  b u  fe z .iju d  
a i x p n q  S p A \ B .id  te>|oqS[3 a iq o s  .w a f A . i ^  a iu B p B i M o d o  o j  a . iB i s

>^aiAvOf/3 aioD ',v\s b u  a 'zs
-A \ i i s S z c z s f B u  —  (if a z .i  —  0 1 0  ? b a \ o ]b o  u i i u  z  S is  ]U z o b z  i B ja io
-sjA Z .td  oS a.iB is o p  5jBf o g a iu  o p  ]gaiqA'z.id •jo iu h  5 is  [BMopfi.izo.i 
xop!A \ oS af b fyj a u r iu i id e }  a p p  b u  Mgou a so q  a p n t p  i>(zoi[od a | 
-p u d B z  [b iiu  'A 'peiq j,{q >)B.iqaz s i i je f  jpazsAA\ \ A.waz.i>[ S js A]Su 
-nszo.i H M \ip  O fj ’ [b .i3  s o j ^ j  ';i( .iB rn j so ]g  [BZSA|sn 3 [§ b n  m u a z o  

iu u  a \ oS ia \ i p a z s  feP! a z o z sa f  p fe^op  ip sjA d  [B iuis a iu  >)iui3-is 
[ I IK P P O  z n f  Sis o ^ a jB p  o so p  i BzoiA\aię>.i^ oga.w o b u  | e z . if o d s  

s i u  iaA\t?u { o iu e  az  •(,VzfiA\nBz a  i ^ a iw o jz o  a p a iA \s  k u  azsa-.m 
-s o z d z s T b u  a\o j s a f  o ;  B qX tp  a z  ‘^ iu ] a j s n d  a iq o s  ]B[S.<ui iu s s q  z 
H K f  n zo :A \aio .in  o S a * o  a\ A u o z .u B d » z  SuA'z.iaiA\z otezsS.w  u ia p  
-o z . id  A ]Saiq i^ fn z a  >)bC A'sd a u . i a i ^  ;a fo .n s  a i^ B f  'a iu o i)  a i^ e p  
■ a iu B .w o io d  a is  o jH A \A qpo b iu s e ja y  B zpzafaz .id  u o  siei' qaXu>(^!d 
A Z .ia o A J  l u a j K i z p p o  z  / C p o jiu  z 3 iA \ a jo j> i  o j o  b  X z . i jB d  i [te u B jS A Z .id  

i l i u i a i s n ^  ,v\ęgo.i i > (aqte.n  s o [§  i ja z s A i s n  a jS E f ^  s b ]  z a z . id  o S n i p  

!IZS ..° S  z s X z o B q o z  -z p o i ja  o i  -  | o iu b  ]B iz p a iA \ o d  -  B łf a iM O łz o  

0 £ ;> z s M U ? d z 3 z s C B U  3 A Z 3 8 q 0 Z  s a j B p n o '  B j j i u j a i s n d  a is B ie z s  :v\ 
l o i u u  Ju s  | ia \ R Iz  f i i u p  o 9 a U A \ a d  i 9 o g  u b j  o §  t ^ M ^ f U S A ^  a io a iM S  
b ij  K > )a !A \ o [z o  o 3 a z s .w i [s a z o z s f R u  j a z . i f n  a i u a i u g s . i d  z b .i i b i u i  
> i;u | a js n d  a i^>ia\s u a iA \ a d  js a i .w o d o  fe ^ B i s a  p o  i >j L u a jB z s A js

VDVfVD3IMSn V>ISV1
l*  J N C961 X n  ' » * d h j b W III

i

5 IP *p, : !3a!*P °|p ./ui^Roy1* ^aiopoa

■aA\OłjZt?IS>i Xpo.iSKU O.WOIOSOl.lU.W łfpÓCl 

S U B ,\ V O S O [ Z O .I  B U I W Z b l .W Z O . l  B A \ 0 | p i . V \ K J d

H2 n .io iu n u  ,*>is p o  u jA.w

-oiup-m ci i u i ui.i«? i w ifosfRpcTy sa.ipi?
HU OR|ASplHI AZfllBU BlUKZfelMZnjJ

1 o j s r n  r f U | K n i ) < v

p o  I B | o d  a i ? i i S A Z S % \  . ł s r ^ ą o  o S a . n n i j , )  

P ./ S  R > | { U 0>1 l u  ^ n  ,i n  j  5 i s  . l f e f  B z s n j o c l  i 

« . Q "  ( i a ^ U O Z .1 R U 7 t) p o  J h f B u A ’ 7 . ) [ ł d Z O g

V X M O X IN O X

0 S 0 1
5 a V >i
1 9 z 0
N >i 1 d.
3 0 M m

i> iS M ( )N v a v a  j a z o i
iBuz aaiuBi Azsfaiuij&id zoi>i 

; 5)azoa.iaqo ł)a.iaqo la n

"bbbi| - nq  n H  
A/saids jod z z n f  

u ia iu n z s  'ujałsiA\s 2

AU|0 PZ l)Zp.IBq Z.I3DUBJ 0 >(Bf 

.(U|c>d -U B IyW

‘5is tezaSujz ApS v
V!UO|d

qon.i>jsr w  ijjzaa.YiOłipad 

■feui>(aiqAA\ fc>iii?q3 fe.yis p a z .i j

lua j r lu  iuais.vy z n\juv?f^ RlRIA! 
;,a[Biur:dsA\ >)b i  a z o u b i  o j  z o j j j

'fijod i>(b| fefaiius Sjs z y  
■aiodo) &is brnA\izp zv

B3U0[S .<un.IJS 3 }0 | Z  Xq>|BC
Kofe.ijod Tar i^zfeieS -nsiM  

ba\ a'z .i >) Hqz.iaiA\ R>(ut,Yi0.n;jS
BA\A.l8AZ.ld Uli ni>)Rl op  V

;,i:uz aaiupj AzsfaiuijSid zoi>| 
■ BBBq -nil riH 

feZOZSBJJl IMZDfe.l 

Xzao bfatuis u jopa izp  Sis z y  
•fezoo^spod i feudnj ł;>jzo{v 

UJAJBUJ UiaiS/fH Z B5|UfiH RfBiV
<.a[i’!UBdsA\ J)B} a‘zoub;  o; zo}-}j 

>(azDaA\o^pod z  X.i>)si ftoaT 
;>(azoa.iaqo '>ja.iaqo T a n

m 3 a 3 a o

— Maciejewski, proszę pamiętać, ze tu jest klasa, n nie pas- 
I w i s k o  W  klasie nie należy ziewać!

— A czy mógłbym wyjsc z klasy? — zapytał.
— Jes tes  dopiero pi.ętnascie minut, więc "trzeba bvln zała tw ić 

się podczas przerwy
— Kiedy, proszę pani,  on mnie mocno łaskocze
— Kto?
— ON!
— Co za on!?
— On!
Pani spo jrza ła  na sasiadów Dariusza i zapyta ła:
— Kto go łaskocze?
— Nikt me odpowiedział
— Nikt z nich mnie nie  łaskocze, proszę pani Tvlko on!
— Proszę pani — powiedział ktos — on zawsze tak się zacho

w uje  i tak głupio odpow .ada
— To w aria t!  — dodał ktos inny
Określenie  to Dariusza zdenerw ow ało  i zabolało O beirza l się 

na klasę chcąc zobaczyc. który ao lak nazwał Następnie  zw ró 
cił się do nauczycielki

— Czy mógłbym pojsc do tablicy?
— Po co! — spyta ła  nauczycielka
— Ja  wiem. jak  to zadanie  się robi, k tóre  pani tłumaczy
Nauczycielka nie  rozum iała  w ew nętrznego  i zew nętrznego

udręczenia  D ariusza Z am ierza ła  jed nak  kogoś w ezwać do i 
blicy. więc zgodziła się na prośbę nowego ucznia

Dariusz przy tablicy uczuł się w swoim żywiole Chwvcil 
gąbkę zaczął się przy tablicy g im nastvkow ać  p rze sk ak rv ać  
z jednego  końca w drugi, w yprężać  się i wyciągac. by się«nsłc 
do samej góry. zapalczywie ścierając wszystko co do st i m a  
było i z żalem za trzym ał się dopiero  w ówczas gdy nic juz na 
niej nie pozostało

Pani podyktow ała  zadanie  Dariusz przypatrzy ł się nap.sa- 
nem u na tablicy zadaniu  chwilę  pomyślał, nas tępnie  zabra ł  się 
do rozw iązyw an ia  go z taką  gorliwością, że całą tw arz  i u b ra 
nie ubielił k redą

Z adanie  rozwiązał doskonale.
— Proszę o drug ie  — powiedział
— A czy mógłbyś mi w ytłum aczyć przebieg pierwszego?
— O tak. proszę pani! — zawołał z radością i pew ny  siebie
Sposob rozw iązan ia  w vtłum aczyl z jak  naiw iększa  dok ład no 

ścią i ze zrozum ieniem  dla całej klasy
Nauczycielka zaczęła mu dyktow ać  d iu g ie  zadanie  Dariusz 

pisał na tab l icy  jego treść. W pew nej chwili podskoczył do gó
ry. jakby  go ktos szpilką uklul i zaśm iał  się w glos.

— Siedaj na miejsce d u rn iu  jeden! — krzyknę ła  nauczyciel
ka. me rozum iejąc  odruchów  chłopca

Dariusz położył k redę  i w olnym  k rok iem  poszedł do ławki.
Nauczycielka, zamiast w  dalszym ciągu prow adzić  lekcję za 

częła wygłaszać egzortę o w łaśc iw ym  zachow aniu  się ucznia 
w klasie

Dariusz, siedząc spokojnie ,  spogląda! w je j  p łonące  gniew em
oczy.

W pew nej chwili b łysnęła  mu myśl W sadzif ■'ękę do kiesze
ni Scyzorykiem rozdarł  kieszeń i przez dz iu rę  wsadziwszy rę 
kę pod pasek, w yciągnął zza koszuli zaskrońca i w sadził  go do 
nogawki

P rzysuw ając  się jak najb liżej ław ki,  w yciągnął nogę pod stół 
nauczycielski Poczuł, ze zaskroniec przesuw a mu sic nogawką.

Nauczycielka dale j p raw iła  morały
— Uspokoj ją  -  szepnął sam  do siebie, w yp ręża jąc ,  jeszcze 

jed n ą  nogę
Poczuł, że zaskroniec w ydosta ł się z nogawki Leki o odsunął 

się od ław ki i ką tem  oka spojrzał pod stoł Na pc i todze za- 
skronca  nie bv!o.

Dariusz, uda jąc  zasłuchanego, pilnie spoglądał w tw a rz  na
uczycielce obserw ując  równocześnie, czv nie u jrzy  gdzieś gło
wy gada

Pani G rzyw aczew ska  poczuła, że cos się rusza jej na su k ien 
ce O dsunęła  się od stołu Spojrza ła  w doi.
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— O Boże! — krzyknę ła  z ryw ając  się rów nocześnie  i jak  
długa padła  pod tablicę.

W klasie zrobił się szum.
N iem al cala klasa znalaz ła  się przy nauczycielce, po której 

sw obodnie p rzesuwało  się szaroniebieskie  ciało zaskrońca.
— Żmija! Żmija! — krzyknęli chłopcy.
D ariusz podbiegi szybko i bez nam ysłu  chwycił zaskrońca. 

który, ow inąw szy  się wokół ręki. począł się prężyć i wywijać.
— O na cię ukąsi! — ktoś k rzyknął.  ■
Dariusz podniósł wysoko rękę z ow in ię tym  wokół zaskrońcem.
O leżącej nauczycielce na chw ilę  zapom niano  Wszyscy spo

glądali na  ,Nowego i wijącego się w jego ręce gada
— O tw órzcie  okna! Dajcie w ody pani! — zawołał Dariusz.
K ilku pobiegło po wodę. Reszta rzuciła się do okien.
Do klasy wbiegł d y rek to r
— Co się tu dzieje?! — zawołał.
S pojrzał na leżącą ko leżankę i, nie czekając odpowiedzi, za- 

cz.ął ją  cucić.
O m dla ła  po chwili o tw orzyła  oczy. Przy pomocy d y rek to ra  

usiadła. B łędnym w zrokiem  spojrza ła  po klasie. W dłoni M a
ciejewskiego zobaczyła gada.

— Och! — krzyknę ła  i znowu osunęła  się na podłogę.
D yrek to r  szybko podał jej wodę i uderzył w twarz.
O tw orzyła  oczy.
D yrek tor  spojrzał na Maciejewskiego i spytał.
— Skąd ten zaskroniec?
— To żmija, proszę pana: — zawołał ktos.
— P y tam  się. skąd się tu wziął zaskroniec? — powiedział dy 

rektor.
N ikt nie  odpowiedział.
Dyrektor, w yprow adza jąc  p an ią  G rzyw aczew ską  powiedział:
— Proszę s iadać na miejsca! Z araz  wrócę!
Po paru  m inu tach  wrócił . Zaczął w ypytyw ać, skąd w klasie 

wziął się zaskroniec. Nikt nic nie wiedział. Nikt się nie p rzy 
znał.

— P an ie  dyrek to rze  — powiedział gospodarz klasy — od nas 
n ik t  zaskrońca ^ o  klasy nie przyniósł. P raw dop od ob n ie  p rzy 
nieśli go wczoraj po południu  panow ie  ze szkoły wieczorowej 
i pozostawili w klasie.

— Zobaczymy — powiedział dy rek to r  p rzyzna jąc  rac ję  t ł u 
maczeniu chłopca. — Jeżeli j e d n a k  w yda się. że to zrobił ktos 
z was. wyrzucę go ze szkoły, a sp raw ę  oddam  do p rok u ra to ia .

T a jem n ica  nie w ydala  się nigdy.
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T A J E M N I C A

L ekcję  m atem atyk i w klasie V prow adziła  pani S tan is ław a  
G rzywaczewską.

Dariusz na poprzedniej lekcji nie mogl wysiedzieć cicho, oo 
za koszulą miał ukrytego zaskrońca. który go łaskotał, un iem o
żliw iając mu spokojne siedzenie.

Po przerw ie  Dariusz postanowił sobie, że będzie cicho sie
dział. J ed n ak  przy swej żywej na tu rze  zupełnie  zapomniał
o dolnych kończynach, k tóre  pcd lawiną biegały, ja k  dw a w a 
hadła. Uwagi swojej nie  mógł skupić  na tem acie  lekcji,  bow iem 
całą sw ą silę woli skoncen trow ać  musiał na  p ilnowaniu  rąk, 
palców, głowy. uszu. zapom ina jąc  zupełnie  o nogach, którymi 
sięgał aż pod stoi nauczycielski. Raz i drugi do tkną ł  n aw e t  
sukni nauczycielki. Pan i zdenerw ow ała  się i wstając, zawołała:

— Maciejewski! P rzyw ołu ję  cię do porządku.
— Przecież, proszę pani. ja  nic r.ie robię — odrzekł Dariusz 

Siedział bowiem cicho, cala klasa mogła to naw et potw.erdzić, 
a że zapom niał o swych niespokojnych nogach, to już  nie była 
jego wina.

H arda ,  jak  się zdaw ało  nauczycielce, odpowiedź Dariusza, 
rozdrażn iła  ją  zupełnie. Przeszła  więc do zajęć do tablic> 
Treść zadania ,  k tó re  t łumaczyła  na początku lekcji,  przy pom o
cy liczb, słupków, kresek, znaków  dodaw ania , odejm ow ania , 
rów nania ,  kreśliła  b ia łą  k redą  na tablicy.

D ariusz z na jw iększym  napięc iem uwagi śledził zadanie  na 
tablicv. U w adze jego nie uszedł ani jeden ruch nauczycielki.  
P rzy  jego żywej na tu rze  miał dość udręki. Tu go bowiem cos 
zabolało, tam  go coś zakłuło  lub kurcz chwycił,  to znów nogi 
mu usypiały, albo odnosił wrażenie ,  że mu m ucha  lazi po k a r 
ku. Gdyby choć złapać ją było można!... To znów za koszu.ą 
poruszał się zaskroniec łaskocząc go po bokach.

W tych to r tu rac h  up łynęło  chłopcu nas tępne  pięc m inu t pot 
począł mu na czoło występować...  Znowu boi. znowu ukłucie, 
znowu lazi po nim m ucha lub rusza się zaskroniec...  Wreszcie 
cala a rm ia  ukłuć i bólów go obiegła...  Biedny chłopiec nie w y 
trzymał. Poruszył się. Wstał i z iew ając  przeciągnął się. Potem  
usiadł z w estchn ien iem  ulgi. Cala  k lasa pa trzy ła  na Dariusza, 
który, siadłszy, z na jw iększą  uw agą  śledził zadanie, k tóre  t łu 
maczyła  pani.

Z achow aniem  Dariusza nauczycielka została zupełnie  w yp ro 
w adzona z rów nowagi .  Odwróciwszy się od tablicy, z K re d ą  
w ręce. zawołała:



P IE R W S Z E
P R Z Y K A Z A N I E  B O Ż E

P IE R W S Z E  P R Z Y K A Z A N IE  
B OŻE je s t  p op rzedzone  k ró tk im  
w s tęp em : „ J a m  jes t  P a n  Bóg 
tw ój,  k tó r y m  cię w y w ió d ł  z zie
mi egipsk ie j ,  z dom u n iew o l i1’.

P o jęc ie  P a n a  Boga zmieniło  
się od chwili ogłoszenia  10 
P rz y k a z a ń  — do chw ili  obecnej. 
C h rześc i jań s tw o  zam ien iło  su ro 
wego Sędziego na dobrego  Ojca 
i F ana .

P ie rw sz e  p rzyk azan ie  Boże n a 
kazuje ,  a b y śm y  je d n e m u  Bogu 
o d d aw ali  na leżną  cześć.

„Nie będziesz m ia ł  bogów  cu
dzych przede  m n ą ”. W ludz iach  
żyje  isk ra  Boża. J e s te śm y  ro d z a 
jem  Boskim. Bóg jes t  naszym  
P an em . My to w iem y, czujem y, 
a le  czasem, żeby popełn ić  b a ł 
w o ch w a ls tw o  nie po trzeb a  k a 
m iennego  czy d rew n ian eg o  p o 
sągu. p rzed k tó r y m  m ie l iby śm y  
się k łan iać .  W p ew n y m  sensie 
b a łw o c h w a ls tw em  je s t  to, jeżeli 
w ięcej k oc h a m y  sieb ie  lu b  in 
nych od Boga, jeże li  w ięk szą  n a 
dzieję i u fność  p o k ład am y  w  so 
bie niż w  Bogu. T akże  jeśli od 
d a je m y  cześć, k tó ra  się Bogu 
należy, s tw o rzen iom  czy naw e t  
rzeczom. G dy  p rz y p isu je m y  im 
doskonałośc i  Boskie  i w szech
moc, n ieom ylność, p ra w ie  do u -  
w ie lb ien ia .  P ie rw sze  p rz y k a z a 
nie z a b ra n ia  o d d aw a n ia  czci B o
żej ja k im k o lw ie k  s tw orzen iom  
lu b  rzeczom.

K ied y  p rz y s ta n ie m y  przed 
w y k w in tn y m i  ho te lam i dużych  
m iast ,  n aszą  u w a g ę  zw rócą  s to 
jące przed w ejśc iem  w sp an ia łe  
sarr.ochody: R en au l ty ,  Biki,
C hew ro le ty ,  R oll-R oyse , M erce 
desy, Wołgi...

J a k ż e  c h ę tn :e w esz libyśm y 
choć na  chw ilę  do ś ro dk a  h o te 
lu, aby  popa trzeć  n a  właścicieli  
sam ochodów . S iedzą  przy  s to 
łach  zas łanych  b ia ły m i o b ru s a 
mi. na s to łach s to ją  kieliszki z 
w inem , pe r lącym  się s z a m p a 
nem. Pod śc ianą  g ra  m uzyka .  
R ozm ów ki przy  s to łach  s t a ją  się 
coraz głośniejsze. W y d ek o l to w a
ne p an ie  m ;zdrzą  się do panó w  
z w y p c h a n y m i p o r t fe lam i.  Życie 
kipi... S p ró b u jm y  sobie zadać 
p y tan ie :  K t -) dla ty ch  ludzi jes t 
Bogiem ? G dzie  kończy  się ich 
re l ig i jność?

D la  w ie lu  ludzi bogiem jes t 
p ieniądz. Dla jed n y ch  u g an ian ie  
się za p rzy jem n ośc iam i ,  dla  in 
nych siła  m u sk u łó w , sport,  boks, 
tan iec , sza lony  taniec.

Jeszcze w  czasach naszych  b a 
bek  ludzie  w y s łu ch iw a l i  w ieczo

ram i s t ra sz l iw y ch  opow ieści o 
unoszący ch  się znad g ro bu  d u 
chach w  b ia ły m  odzieniu, o po 
tęp ieńcach  p o trą c a ją c y c h  ciężki
mi ła ń cu c h a m i na ro z s ta jny ch  
drogach , o unoszących  się c ze r
w o ny ch  ognikach . S łuch a jąc  
tych  opowieści drżeli ze s t rachu .  
Złe du chy  u ra s ta ły  do roli boż
ków.

W czasach naszych  o jców  in a 
czej sk w ito w an o  zabobon. S ia 
dali  do sto lików , tr zy m a l i  się za 
ręce, w y w o ły w a l i  du chy  ludzi 
zm arłych .  S to l ik i  zaczyna ły  w i
rować. P a d a ły  py tan ia .  S toliki 
o dp o w iad a ły  pu kan iem . Z ja w ia 
ły się jak o b y  dusze s ław n ych  
mężów : N apoleona, k ró lów , l u 
dzi o s ta tn ie j  doby. I ludzie  go
tow i byli  przysiąc, że ro z m a 
w ia l i  z ducham i.  Seanse  s p i ry 
tys tyczn e  były  m g l is te  i chao
tyczne. n iep ew n e  i w ą tp liw e .  
S p iry ty s tó w  cechow ały  m g lis te  
uczucia  re lig ijne.

A dzisiaj.  Dzisiaj m łodzież  u -  
rzek ł  szał rock  and  ro lla .  Młodzi 
ludzie  chcą być d ru g im  P a u l  
A nką, P r i e s le y ’em. B ożkowie 
w y ra s t a ją  r.a zam ó w ien ie  — 
ch am p io n y  tańca ,  boksu , pięści, 
m u sku łó w , gw iazdy  i g w iazdo
rzy. P rzys łan ia ją  Boga. o dsuw ają  
Go w cień. Ludzie s ta ją  się 
coraz ba rd z ie j  ne rw ow i.  P rzy  
na jb l iższym  p o tkn ięc iu  sięgają  
po truc iznę ,  gaz, rew o lw er .  U n i
k a ją  w y s i łk u  m ora lnego ,  są  — 
ja k  k toś  pow iedz ia ł  — n ie m o 
w lę ta m i  w  dziedzin ie  d uch a  i 
c h a ra k te ru .  W ygodnie  jes t  im 
żyć. W ygodnie, a le  może bez u ś 
m iechu, bez w e w n ę t rz n e g o  za
dow olen ia .  T ru d n ie j ,  o. bardzo  
t r u d n o  um ierać .  Tam , gdzie nie 
pom oże an i n a u k a ,  an i  lekarz ,  
an i  ad w o ka t ,  an i  k re w n i  bliscy 
i zna jom i,  przy  łożu śm ierc i ,  
gdzie  b ogac tw o  i przepych , p ięk 
ność i potęga, p o w ażan ia  i a u to 
ry te t  opuszcza ją  kona jącego ,  nie 
pozosta je  żadna  idea  prócz tej, 
że je s t  Bóg. Bóg k tó re m u  m a m y  
oddać cześć, P a n  życia i śm ierci .

N ajlep ie j  od d a m y  cześć Bogu 
przez w ia rę  w  Boga, nadz ie ję  i 
miłość.

O b se rw u jąc  b ieg  cia ł  n ie 
b iesk ich , czy choćby celowość 
sk rzy d e ł  m o ty l ich ,  o b se rw u jąc  
w sp a n ia ły  m ech a n izm  w szech 
św ia ta ,  dochodz im y  do w niosku ,  
że jes t  Bóg — d aw ca  życia, k tó 
ry  s tw orzy ł  t ę  sk o m p lik o w an ą  
m ach inę ,  k tó r y  p a m ię ta  o n a j 

d ro b n ie jsz y m  n a w e t  s tw o rzon ku .

Je s t  Bóg i m y  p o k ład am y  w  nim 
nadz ie ję .  M y w in n iś m y  M u  cześć.

O Bogu m a ją  n a m  p rzy p o m i
n ać  obrazy  i f ig u ry  św ię ty ch  u -  
m ieszczone w  d o m a c h  i w  ś w ią 
tyn iach .  U m ieszcza jąc  w  dom u 
lub  w  koście le  o b razy  i f ig u ry  
św ię ty ch  n ie  ła m ie m y  p ie rw s z e 
go p rzy k a z a n ia  Bożego. Nie od 
d a je m y  czci ty m  ©brązom i f i 
gurom , lecz Bogu i św ię tym , 
k tó ry c h  one p rze ds faw ia ją .  M ają  
n am  one n ie jako*  p rzypom inać ,  
że d ob re  uczynki św ię tych  m am y 
naśladow ać  w  n aszym  życiu.

O bok Boga, m y kato l icy ,  cześć 
o d d a je m y  N a jśw ię tsze j  M ary i  
P a n n ie  i Ś w ię ty m  P ań sk im .

Jezu s  C h ry s tu s  był S y nem  
Bożym. K to  w ie rzy  w  Jezusa ,  
ten  n ie  m oże obo ję tn ie  p rzech o 
dzić  koło Jeg o  M atki.

W y zn an ia  n ie ka to l ick ie  tw ie r 
dzą, że k a to l icy  czcząc Ś w ię tych  
P ań sk ich ,  n ie  z ach ow u ją  p ie r w 
szego p rzy k azan ia  Bożego: „Nie 
będziesz m ia ł bogów  cudzych 
p rzede  m n ą" .  K a to l icy  czczą 
św iętych , bo cześć ich w łaśc iw a  
je s t  naszej ludzk ie j  n a tu rze  i są 
Oni dla nas w z o ram i do n a ś l a 
dow an ia .  b o h a te r a m i n ie jako. 
K ażdy  naród  czci sw oich  b o h a 
te ró w  i p rzec h o w u je  pam ięć  o

nich, s taw ia  ich za w zó r  m ło 
dzieży. K iedyś w y po w iedz iano  
te zn am ie n n e  s łow a: „N aród ,
k tó ry  żadnej d u m y  nie uczuw a 
na w id ok  sz lache tny ch  i w ie l 
k ich  czynów  sw oich  przodków , 
n igdy  sam  n ie  dokona  rzeczy, 
k tó re  zas łu g iw a ły b y  na  w sp o m 
n ien ie  dalszej p o tom n ośc i” .

Św ięc i byli w ie lk im i  ludźm i, 
b o h a te ra m i .  Święci ud o sk o n a la l i  
sw o ją  duszę  na p odob ieńs tw o  
Boże i w yćwiczy li  w  sobie p e w 
ne  cnoty. Święci po m is t rzo w sk u  
n aś la d o w a l i  C hry s tu sa .

N arody  zachow ują  pam ięć  o 
w y b i tn y c h  jedn os tkach .  D lacze- 
ąóżby więc re lig ia  n ie  m ia ła  o -  
taczać  czcią tych, k tó r z y  z as łu 
żyli n a  pamięć. Czcząc Św iętych , 
człowiek w yraża  w  ty m  kulc ie  
podz iw  dla s tw o rzeń  Bożych, d la  
tych  s tw orzeń ,  w  k tó ry ch  żyje  
isk ra  Boża. Życie Ś w ię ty ch  było 
h y m n e m  c h w a le b n y m  na cześć 
Boga.

Z ach o w u jąc  p ie rw sze  p rz y k a 
zanie, u w ie lb iam y  Boga i o d d a 
jem y  cześć w szys tk im , k tó rzy  
przez  sw oje  życie zbliżyli się do 
idea łu  C hrystusow ego. O ddając  
cześć Bogu i Św ię tym , w zm ac 
n ia m y  naszą  siłę  w  wiarę .

W. J A N I A K

Pierw szy  B iskup Kościoła K siądz F ranc iszek  H odur 
O s ta tn i  kneż P ia s to w sk i  Polonii w  USA —
Ludow i dał po lsk iem u w Kościele zn ak  ro du  
S łow iańsk iego: ką tom ir .  Oczy m ia ł geniusza.
K tó ry  Kościół b udow ał i w iódł lud do Boga 
I w ie lk ie  koło dzie jów  w  pół obją ł sw ym  sercem. 
N ajw yższy  P an  i P a s te rz  s ław ę dał m u  błogą,
Aby odtąd  szła P ra w d a  od Polsk i na wiece 
R ozkosznych k a rd y n a łó w , posłusznych R zym ow i, 
O rędzie  głosząc mocy i woli n ieb iesk ie j:
D um ni są z W a ty k a n u  pogańscy bogowie —
O lim p m u ch w ałą  sw oją  b a rk i  o k ry ł  ziem skie,
W otan  był ongiś Bogiem płochliw ych  G e rm an ó w . 
Y m ir  bóg N orw eg i i  siał w około  p rzes trach .
K ażdy  z nich dzis ia j dozna ł  czci od rzy m sk ich  oanów. 
Ot, duch  czasu: ko leg ium  ty ra n ó w  bez m ęs tw a .  
Ś w ię tą  n a u k ę  Jezu sa  n a rod om  Bóg podał — 
C hrześc i jań sk im  poganom  dla u pa m ię tan ia .
I dał im W iedzę Ducha. Dziś ten  coś ta m  dodał,
Ów ju t ro  dorzuci do czci Bożej zdan ie  
Łacińsk ie :  wola M arsa  to konieczność boska.
Kościół rz ym sk i  a lbo w iem  idzie w ła sn ą  miedzą.
A polski ka to l ick i  dąży tam , gdzie Po lska  
T w órcę  św ia ta  w y s ław ia  p ięknem , p raw dą ,  w iedzą. 
Oto m ora ł is to tny  i sens naszych  dążeń:
Lechickie  cno ty  m ocne i duch m ocny  w  ludzie 
I to. co rzeczyw iście  na  św iecie  je s t  Boże,
Co n ie u s ta n n ą  w a lk ą  ludzkość z ja r z m a  budzi 
K u  wolności, co idzie od ludzi sz lache tnych  
I zwycięża z d n ia  na dzień  w  lech ick im  narodzie .  
P ra w d a  zw ycięża n iem oc i los czyni św ie tny .
Czynem  w sp ie ra j  R OD ZINĘ polskokatolicką, 
Z am ien ia j  m ow ą polską  łac ińską  w ulga tę ,
Jezusa  dążąc  ś ladem  i d rog ą  lechicką —
O siągniesz zaw sze  Niebo, co jes t ponad  św iatem .

W ŁA D Y SŁA W  K O Ł O D Z IE J

N

Od a u t o r a .  L i t e r y  o d b i t e  t ł u s t y m  d r u k i e m  w p i e r w s z y m ,  
s i e d e m n a s t y m  i d w u d z ie s ty m  s z ó s ty m  rzędz ie ,  c z y t a n e  z g ó 
r y  do  d o łu  d a d z ą  n a zw ę :  POLisJCl N A R O D O W Y  K O S C IO Ł  
K A T O L I C K I ,  n a s t ę p n i e  n a z w i s k o :  K S IĄ D Z  P R Y M A S  B I S 
K U P  l)K M A K S Y M IL IA N  RODE, o r a z  n a z w ę :  K O S C IO Ł
P O L S K O  K A T O L I C K I .
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C h o d a k

Ks. H IE R O N IM  G Ó R E C K I

P o zn a ń , sto lica  W ie lk o p o ls k i, jest du m n y z n ie z w y k łe j u ro c z y 
stości, która o d b y ła  się  dn ia  2 w rześn ia  1962 r. T e g o ż  to dnia  
p r z y b y ł d o  P o zn a n ia  K s ią d z  B isku p  Ju lian  P ęka la , b y  d o k o n a ć  
p o św ię ce n ia  i o tw arcia  n o w e g o  k o śc io ła  p o ls k o k a to lic k ie g o . T łu 
my w iern ych  z p ieśn ią  m aryjną „ G w ia z d o  ś liczn a  w sp an ia ła  W ie l
k o p o lsk a  M a ry jo " , na ustach, w itała na u lica ch  P o zn an ia  n a d 
je ż d ż a ją c e g o  K się d za  B iskupa, d z ie c i kw iatam i, zaś R ada P ara
fialna tra d ycy jn ym  ch le b em  i so lą . N astęp n ie  ro z p o c z ę ło  się  p o 
św ię ce n ie  k o śc io ła . W ie rn i ze  sku p ien iem  i uw a gą  w słu ch iw ali 
się  w słow a p o św ię ce n ia  w ję zy k u  zro zu m ia łym  dla w szystk ich : 
„ W e ź  o B o że , ten K o ś c ió ł p o d  sw oją  p rze m o żn ą  o p ie k ę , uśw ięć  
g o  Tw oją s z c z e g ó ln ą  w nim o b e cn o śc ią , ab y  m ó g ł stać się m ie j
scem  Tw ej ch w a ły  ku p o ży tk o w i T w e g o  w ie rn e g o  ludu i n iech  
sp o c zn ie  to b ło g o s ła w ie ń stw o  k rzy ża  na d rzw ia ch  św iątyni i n iech  
n a p e łn ia  w szystk ich  w stęp u jących  do te g o  k o śc io ła  o bfitością  
ła sk i B o że j, p o k o je m  i m iło śc ią . N iech  k a żd y , kto p ro g i tej św ią
tyni p rz e k ro c zy , d o zn a  na so b ie  b ło g ic h  skutków  p rze b yw a n ia  
w b lisk o śc i B o g a " . W ew n ątrz  k o śc ió ł b y ł zra d io fo n izo w a n y , ci 
którzy się n ie  p o m ie śc ili w k o śc ie le , stali na u licy . S łu ch a ją c  
słów  p re fa cji p rze z  g ło śn ik i ze  w zru sze n ie m : „ N ie c h  tu k a p ła 
ni spraw ują N ajśw iętszą  O fia rę , n iech  ła sk i Tw ej u d z ie la ją  w ie r
nym  p rze z  Sakram enty św ięte, n iech  z ludem  sw ej p ie c zy  p o 
w ierzo n ym  za n o szą  p rze d  tron Tw ój b ła g a ln e  i d z ię k c z y n n e  
m odlitw y. N iech  tu w ierne Tw e d z ie c i ś lu b y  sw e sk ła d a ją , n iech  
tu sp a d a ją  k a jd a n y  g rze c h o w e , a lud w ierny n iech  tu B o g a  o d 
n a jd u je " . Starszym  p o p ły n ę ły  łz y  rad o śc i i w zru sze n ia , że  tak 
p ię k n ie  m ożna B o g a  w ych w alać  w naszym  o jczy stym  ję zyku .

M szę św. p o n tyfika ln ą  o d p ra w ił ks. b isk u p  w asyśc ie  księ d za  
d zie k a n a  Jó ze fa  P racza, p ro b o sz c za  now ej parafii k s ię d za  H ie 
ronim a' G ó re c k ie g o , adm inistratora d ru g ie j p o lsk ie j parafii w P o 
zn an iu  [p rzy  u licy  G ru n w a ld zk ie j)  ks. m gr Stanisław a M a c ie jczy -  
ka, adm inistratora parafii w Le szn ie , w o b e cn o ś c i g o sp o d a rza  
d ie c e z ji k s ię d za  in fułata Je rz e g o  O sm ó lsk ie g o  w ikariusza  g e n e 
ra ln e g o  d ie c e z ji w ro cław sk ie j. K sią d z  dr Edw ard B a ła k ie r w y 
g ło s i ł  p ło m ie n n e  kazan ie  na tem at: „L ite ra  za b ija , a duch  o ż y 
w ia". W  kazan iu  ks. doktór B a ła k ie r w y k a za ł, że  K o śc ió ł kato
lick i p o le g a  nie na z a le żn o ś c i od  ja k ich k o lw ie k  patriarchów  czy  
b isk u p ó w  z a g ra n icz n y c h  ju ry sd y k c y jn ie , a na uznaw an iu  Tró jcy  
św., na uznaw an iu  Sakram entów  św iętych , na g ło sz e n iu  czyste j 
nauki Je zu sa  C h rystusa, op a rte j na P iśm ie św. i T ra d y cji.

K a p ła n i p o lsk o k a to lic cy , ufni w św ietlaną p rz y s z ło ść  p ro w a 
d zą  w iern ych  do  B o g a  i b ę d ą  z d o b y w a li co ra z  w ię k sze  za stę p y, 
by b u d o w a ć K ró lestw o B o że  na ziem i.

B ó g  rów nież ten d z ie ń  n ie d z ie ln y  p o b ło g o s ła w ił  i u ro czy sto ść  
w P o zn a n iu  o d b y ła  się p rzy  p ię k n e j p o g o d z ie .

N iech  Pan B ó g  d z ie ln y m  p o zn a n ia k o m  sto krotn ie  w y n a g ro d z i.



H Szczecinka b iegną linie kolejowe 
z pięciu k ierunków . W okresie let- 

I  n im  z różnych s tron  Polski zjeż- 
■  ^  dżają  się turyści. P rzy jecha łem  i

' >. aby  odpocząć k ilka  dni w śród
jezior, lasów i zabytków  przeszłości, w  które  
obfi tu je  z iem ia szczecinecka.

N ied aw no  kręcąc gałką  rad ia  z łapa łem  w 
eterze s łow a jakiegoś Niemca, k tóry  szeroko 
rozwodził się o niemieckości te j ziemi i o iej 
rozkwicie  w  okresie, kiedy zna jdow ała  się 
o na  w e  w ła d a n iu  rasy  germ ańskie j.  Eter.  po
dobnie  jak  papier, pomieści w szystko a więc 
i k łam stw a. Nie trzeba  być w ie lk im  znawcą 
historii, at^y przekonać się o p radaw nych  
t radyc jach  s łowiańskich Szczecinka i jego 
okolic. Ręce archeologów  odsłoniły tu ta j  w ie
le praw d, k tóre  szowiniści niemieccy sk rz ę t
nie stara li  się ukryć. Korzenie  S łow iańsz
czyzny głęboko wrosły w ziemię szczecine
cką i dzięki t rudow i h is toryków  i prehisto- 
ryków  każdy tu rys ta  może je oglądać.

W powiecie szczecineckim odk ry to  już  k i l
kadziesiąt s łowiańskich  grodów wczesnośred
niowiecznych a także  sporo cm entarzysk, u 
wśród nich rów nież  i groby z okresu  kuitu- 
ry  łużyckiej,  a  więc z okresu  p ras łow iańsk ie 
go. Zwiedziłem k ilka  takich  grodów i cm en 
tarzysk.

Dawni Słowianie  budow ali  sw oje osady 
nad  brzegam i jezior, na  w yspach  i na t rud no  
dostępnych bagnach. Domy wznoszono często 
na  palach. T akie  palowe grodzisko widziałem 
na przykład  we wsi Parsęcko. Do- naszych 
czasów dochował się dok um en t h is toryczny 
z 1268 roku. k tóry  w spom ina o tym grodzi
sku. W X III  w ieku  było już ono jednak  
opuszczone przez mieszkańców. O sada w zno
siła  się na  5 tysiącach dębowych pali. Ich po
zostałości wciąż jeszcze sterczą z ziemi.

W Brzeźnie nad jez iorem  W ielatow o podzi
wiać można szczątki grodziska otoczonego 
fosami. Woda w tych fosach p rze trw a ła  do 
dziś. W pobliżu pełno jest wielk ich  głazów 
narzutowych. Cała  okolica przeds taw ia  tam 
piękny w idok d la  oczu turysty .

Nad jeziorem Radacz odkry to  dw a grody 
słowiańskie. 'Właścicielem wioski o  tej samej 
nazw ie co i jezioro był od XI wieku ród sło
w iańskich  rycerzy Kliszczów, k tóry  później 
zniemczył się i p rzybrpł nazwisko von Kleisr. 
C iekaw ostką  tu rys tyczną  jest fakt. że w  ko
ściele w  Radaczu p rzechow yw any  byl przez 
długi czas ry d w a n  J a n a  Sobieskiego, który 
służył królowi polskiemu podczas b itw y z 
T u rk a m i pod W iedniem. Z ry d w a n u  tego zro
biono abmonę, a pozłacane kola przechow y
w ano  za ołtarzem. Legenda ludow a mówi. że 
nad ry d w an e m  — am boną  zna jdow ała  się 
szczerozłota kula, k tórej nie m ożna było 
ukraść, gdyż w rękach  złodzieja zam ienia ła  
się w  zbu tw ia łe  d rew no. Koła karocy króla  
T ysk iego  z rabow ane  zostały w 1806 r. przez 
żołnierzy Napoleona Bonapartego. a am bona 
uległa nniszczeniu w 1945 roku. Jej szczątki 
p rzechow yw ane  są dziś w  W arszawie.

K ilka  grodów  s łowiańskich  odkry to  na  te 
ren ie  dzisiejszego Szczecinka. W grodziskach 
i osadach  znaleziono wiele ceram iki,  broni 
i narzędzi słowiańskich. Duża część tych zn a 
lezisk p rzechow yw ana  jes t  w M uzeum  Ziemi 
Szczecineckiej, k tó re  mieści się w  X VI-wiecz- 
nej w ieży rozebranego  przez N iemców ko
ścioła św. Mikołaja.

Ratusz w S zrzer jnku

O bszar pow ia tu  szczecineckiego po prostu 
usiany  jes t cm en tarzyskam i słowiańskimi i 
pras łow iańsk im i. Znaleziono wiele grobów 
kurhanow ych , skrzynkow ych  i szkieletowych. 
W grobach ku rhanow ych  sk ładano  kiedyś 
u rny  z popiołami spalonych zwłok i ulubio
ne przez zmarłego przedmioty, czyli tzw. 
przystaw ki.  W grobach  skrzynkow ych  popiel
nice i p rzys taw ki os łan iano  kam ien iam i uło
żonymi w form ie  skrzynki. W grobach szkie
letowych chow ano całe zwłoki nieboszczyka, 
u k ład a jąc  je p rzew ażnie  głową wr k ie runku  
zachodzącego słońca.

Duże skup iska  tych trzech rodzajów gro
bów świadczą, że ziemia szczecinecka już  na  
k ilka wiekówr przed początkiem pisanej hi
storii narodu  polskiego i w  okresie  p ie rw 
szych P ias tów  była gęsto za ludniona  ludźmi 
m ów iącym i narzeczam i słowiańskimi. W gro
dziskach i grobach znaleziono pomniki k u l
tu ry  m ater ia lne j  naszych przodków  a także 
dow'ody ich zm agań z ekspans ją  plemion ge r
mańskich . B ad an ia  archeologiczne w  pow ie
cie szczecineckim w łaśc iw ie  dopiero się z a 
częły. Ich ko n tynuow anie  i rozszerzenie p rzy 
niesie n iew ątp l iw ie  now e rew elacje ,  które 
wzbogacą n auk ę  i przygwożdżą kłamstwra 
p ropagandy  rewizjonistów' niemieckich.

W ędru jąc  po wioskach pow iatu  szczeci
neckiego nas łu cha łem  się w iele  p ięknych le
gend o grodziskach i cm entarzyskach. K ilka  
z nich przy tacza  pracowmik M uzeum  Ziemi 
Szczecineckiej — A leksander  S taf iński w 
sw y m  przew odniku  tu rys tycznym  pt. „Szcze
c inek  i okolice'’, w y d a n y m  w 1958 r.

W w ioskach leżących n ad  brzegam i sąs ia
du jących  ze sobą jezior W ierzchowo i Drężno 
p o p u la rn a  je s t  legenda o rycerzu  Blizborze 
i p ięknej Dobiegniewie. Blizbor mieszkał w  
grodzie W ierzchowo a jego um iło w an a  na

Spacer po jeziorze

Jeden  z wielkich gla/ow n a rz u to w y c h  śluzy w 
Szczecinku jako pomnik ku  czci żołnierzy, k tó rzy  

zdobyli „Wal P o m o rsk i"

d ru g im  brzegu jeziora  w grodzie zw anym  
D raw sk ą  Górą. Rycerz w  każdą  noc p rzep ły
wał konno  jezioro, aby  pokry jom u spotkać 
się z Dobiegniewą. W rogiem miłości m ło 
dych by ła  zla  m acocha  dziewczyny. Pew nego 
razu podczas burzy  Blizbor utonął. Dobieg
n iew a z rozpaczy rów nież  rzuci ła  się w  fale 
jeziora. Legenda tw ierdzi, że w  księżycowe 
noce u k azu je  się na  jeziorze W ierzchowo po
stać ry ce rza  n a  koniu.

Z miłosną baśnią  s łow iańską zw iązane  jes t 
również grodzisko leżące n ad  jeziorem Doł- 
gie. D awniej dostępu do osady broniły  n ie
przebyte  bagna. P iękna, lecz zla córka w ład 
cy grodu, orzekła, że poślubi ty lko  tego, ivto 
w nocy przybędzie  do niej konno  przez b io
ta. Znalazł się odw ażny  rycerz  i ruszył na 
podbój serca p ięknej kobiety, ale po drodze 
utonął. O na  zaś w  blaskach księżyca w idz ia 
ła tragedię  za lo tn ika i śmiała się z niej. 
Obecnie za karę  jej duch biega nocami po 
grodzisku i okolicy i szuka k an dy da ta  na 
męża. Oczywiście. w idziadło  jes t  te raz  
w strę tne  i straszne...

Inna  znów legenda opow iada  o tym, jak 
pew na czarow nica  zdążająca  na saba t  na Ł y 
są Górę zaczarow ała  na cm entarzysku  kolo 
wsi R adom yśl w kam ien ie  pastucha, psa i 
owce O północy zaczarow ani ożywają, lecz 
gdy zapieją koguty na tychm ias t  znów  zam ie
nia ją  się w głazy.

Miasteczko Szczecinek liczy dziś ok. 25 tys. 
m ieszkańców, czyli o t> tys. więcej niż  przed 
w o jn ą  za czasów niemieckich. Leży ono nad 
brzegami dwóch wielkich jezior: Wielimie
i Trzesieka. W początkach XIV w ieku  ks ią 
żę pomorski W arc is ław  IV na  miejscu je d 
nego z grodów s łowiańskich zbudow ał z a 
mek i założył miasto. D w a la ta  tem u  miesz
kańcy Szczecinka obchodzili 750-letni ju b i le 
usz n ad an ia  sw em u miasteczku p raw  m ie j
skich. T uta j  pochow ana  została córka Kazi- 
zimierza Wielkiego — Elżbieta, k tó ra  poślu
biła księcia pomorskiego Bogusława V.



Z m arła  ona  w 1361 r. G robu jej. niestety, me 
odnaleziono. Z n a jd u je  się on praw dopodobnie  
na te ren ie  P aństw ow ego  L iceum  H odow lane
go. W ty m  miejscu wznosił się kiedyś k lasz
tor, zbudow any  w  1356 r. przez B ogusław a V 
i jego b rac i  W arc is ław a  V i B a rn im a  IV.

Z aby tk ów  arch i tek ton icznych  jest w  Szcze- 
cinku niewiele. W łaściw ie zaliczyc m ożna do 
nich ty lko  wieżę kościoła św. M ikołaja  — 
obecną siedzibę M uzeum  oraz  f ragm en t zam 
ku. w k tó rym  mieści się P rezyd ium  Po w ia 
towej Rady Narodowej.

Z w ie low iekow ej niewoli niemieckiej me

pozostało już  w Szczecinku i w całym  po
wiecie żadnego śladu. R any  w ojen ne  też zo
stały  w  zasadzie zaleczone i region ten szyb
ko rozw ija  się pod względem gospodarczym 
i k u l tu ra lnym . P ro d uk c ja  samego ty lko p rze
mysłu terenowego osiągnie w  bież. roku w a r 
tość 232.343 tys. zł. a w  1965 r. wzrośnie  do 
287.995 tys. zł. W tym  czasie zakłady prze
m ysłu  k luczowego w y p ro d u k u ją  tam  tow ary  
wartości p. 360 m in zł. W bież. roku na  in 
w estycje  te renow e w powiecie szczecineckim 
przeznaczono 81.5 min zł. czyli o 52,3° „ w ię
cej niż w roku 1961. W okres ie  p lanu 5-let-

Dla wyfiody m iejscow ej ludności i turystów  w ybu
dowano w Szrzecinku piękną kawiarnię

niego P ow ia tow a Rada N arodow a w ydatku je  
na ten cel 347.300 tys. zł. Pom yśln ie  lo zw ija  
się też rolnictwo. Niemcy ucieka jąc  stąd. zo
stawili w  wioskach pustki. A reał użytków 
rolnych sięga tu p raw ie  100 tys. ha. W tym 
niem al połowa należy do państw ow ych go
spo dars tw  rolnych. W gospodarstw ach tych 
zasadnicze p race  polowe w ykonu je  się no
w oczesnymi m aszynam i. O takiej m ech an iza 
cji ro ln ic tw a  w  powiecie szczecineckim 
przedw ojenn i Niemcy naw et nie marzyli. Ze 
zniszczeń w ojennych  o db udow ana  została 
także  gospodarka  hodow lana. H oduje  się 
obecnie w powiecie ok. 34 tys. sztuk bydła, 
ponad 50-.200 sztuk trzody ch lew nej i ok. 
23.660 owiec. Ogółem w  powiecie mieszka 
ponad  72 tys. osob. k tórych  dobrobyt stale 
wzrasta .

Oczywiście, za rów no  w gospodarce jak  i 
w  innych dziedzinach życia społecznego jest 
jeszcze sporo niedociągnięć i b raków , ale 
sukcesy są n iew ątp l iw e  i dla każdego w i
doczne. Nie w idzą  ich ty lko ludzie złej woli.

Ziemia szczecinecka jest nap ra w d ę  piękna 
i w a r to  ją  w okres ie  w akacji  i u r lopów  od 
wiedzić.

Prz ys tań  na jeziorze Trzesieka

[SlaWYlRDn

NIEODPOWIEDZIALNOŚĆ  
KOSMICZNA  

CZYLI OSOBLIWE 
PRZYGODY Z „TURYSTA"

D oprawdy brak jes t slóic 
na określenie kosm iczne j nie- 
odpow iedzialnoś ci Spó ldz iem i  
. .Turysta". Ta insty tucja , w y 
daw ałoby  się powołana do 
organizowania tu rys tyk i  jest  
zaprzeczeniem  nazw y  i treści 
działania. B ezprzykładna ,  bez
czelna wprost n ieodpow ie
dzialność cechuje oddział  
gdański tej instytucji.

Nie chciałbym  być w  skórze  
tych  osób, które uw ierzy ły  
..Turyście" i na serio p o trak 
towały rzetelność jego usług. 
A było to tek .  P ow tarza m y  
w n iew ie lk im  skrócie za ..Ty
g odn ik iem  D e m o k ra ty c zn y m “ 
na łam ach ktorego  p. A n drze j  
Walicki opisuje n iesam ow ite  
dzieje w yc ieczk i  nad Morze  
Czarne, która była ty lko  jed
nym  w ie lk im  pasm em  udręki  
dla tych, k tó rzy  u w ierzy li  w  
rzetelność ..Turysty"

W  p ierwszych  dniach maja 
br. k ilka  osób z Gdańska

przyszło do Spółdzielni  ..T u 
rys ta" zgłaszając chęc w y ja 
zdu  do Mam aia koło K onstan-  
zy. Ludzie  ci ciułali pieniądze  
przez cały rok ciesząc się. ie  
będą mogli spędzić k i lkanaś
cie dni w  słonecznej R u m u 
nii. Opłaciłi należność, o tr zy 
mali też instrukcje  k iedy  m a 
ją zgłosić się na dworze. O d
powiednie  zaw iadom ien ie  o- 
znajmiające, że term in  zbiórki  
został w yzn a czo n y  na dzień  
28 lipca godz. 23 na Dworcu  
G łó w n y m  w  W arszawie, czyli 
na dwie godziny przed o d e j
ściem  pociągu do Bukaresztu .

Zam iast p rzy jem n e j  w y 
cieczki rozpoczął się wielo
d n iow y  skandal.

O godzinie 23 nie zastali 
na Dworcu nikogo z .„Tury
sty". Zapowiedzianego prze
wodnika  z opaską nie było 
ani śladu. Próby połączenia  
się tele fonicznie  z Turys tą"  
nie dały rezultatu. Biuro było 
nieczynne. Nic dziwnego  — 
była to noc. Nasi turyści — 
radzi nie radzi — udali się do  
hotelu i nazajutrz  poszli do 
„Turysty"  gGzie oznajmiono  
im, że term in  w y ja zd u  został 
przyspieszony. i że w szyscy  
poza grupą gdańską w y je c h a 
li 27 lipca o godzinie 10 rano. 
A  więc na 15 godzin przed  
term inem . N ik t  jed n a k  nie 
pofa tygow ał się. aby po in for
m ow ać  o tym  gdanszczan.

Dalsze perypetie  m ia ły  n a 

stępujący  przebieg. Po in te r 
wencji  ,.Turysta  zapakow ał  
grupę gdańską do sam ochodu-  
grata. k tóry  co kilkanaście  k i 
lom etrów  przystaw ał i w y m a 
gał ciągłych napraw. W resz 
cie dotarli do Częstochowy.

Ostatecznie turys tów  prze
wieziono sam ołotem  do B u d a 
pesztu, skąd mieli w agonem  
syp ia lnym  jechać w k ie ru n ku  
Bukaresztu. Dojechali ty lko  do 
granicy w ęgiersko-rum uńsk ie j .  
Okazało  się bowiem, że za
pom niano  w „Turyście" o ta 
k im  drobiazgu — jak  wiza  
wjazdow a do Rum unii .  Trze
ba było wracać 'do B udapesz
tu. A le  okazało się, że za kolej  
trzeba vłacić. W ża d n ym  kra 
ju  nie jeździ  się kole jami dar
mo. A le  uczes tn icy  nie mieli  
pieniędzy. Ich czek i d e w izo 
we były  u pilota, k tóry  w y je 
chał 15 godzin wcześniej.

S praw ę ostatecznie za ła tw i
ła nasza am basada w  W ęgier
skiej Republice Ludow ej.  T a m  
to zaproszono — dla ochłonię
cia — naszych n ie for tunnych  
turys tów , i tam  też po in for
m ow ano ich, że nie jest to 
p ierw szy  popis „Turysty".

Ł a tw o  p rzew idzieć  ile zlej  
k rw i  wywoła ła  ta afera. T rze 
ba chyba w yraźn ie  stwier*  
dzić, że „Turysta" n ikom u  nie 
robi laski. N iko m u  nie f u n d u 
je wycieczki. K a żd y  je j  ucze
s tn ik  opłaca i to opłaca w y 
soką s taw kę  za p rzy jem ność

r; io t y m  w yp ad ku  za p r z y 
krość w y ja zdu  do bratniej re 
publiki.  A le  cóż. „Turysta"  
zapom niał o na je iem entarn ie j-  
szych obow iązkach  wobec  
klienta, z którego żyje ,  k tó re 
go ma obow iązek  obsłużyć  
rzetelnie, odpowiedzialnie ,  
zgodnie z zasadą w ynika jącą  
z u m o w n e j  transakcji w n ie 
sienia opłaty  z góry za o k re 
ślone usługi turys tyczne ,  
w śród  k tórych absolutnie nie 
mieściły  się podane gorszące 
nieodpowiedzia lne n iespo
dzianki.

Spraw a  ta nie może i nie 
pow inna  skończyć  się stereo
ty p o w y m  s tw ierdzen iem , iż 
„pracow n ikó w  pouczono", że. 
„zwrócono im  uwagę". W inni  
zawinionego skanda lu  nie m o
gą pracować w aparacie tu 
ry s tyczn ym ,  którego jedną z 
cech na jis to tn ie jszych  jest 
s twarzanie  ludz iom  pracy jak  
najkorzys tn ie jszych  w a ru n 
ków  spędzania urlopów  w y 
poczynko w ych .  Ostatecznie  
w yjazd  do R u m un i i  to nie ja 
zda do Kaczego Dołu czy M i 
lanówka.

M a m y  nadzieje, że niedługo  
d o w ie m y  się (z im ienia  i na
zwiska),  kto  jest odpow iedzia l
ny za tego rodzaju „działal
ność'1 nie przynoszącą za szczy
tu „Turyście". C zekam y  na 
równi z „Tygo dn ik iem  D em o
kra tycznym ".

ADAM KŁOS



Fr. O SZM IA Ń SK I

C E N A  
ŻYCIA

wsi Nowogród, w powiecie lubel
skim. dobrze była znana niska, 
p rzygarb iona  postać 70-letniej s t a 
ruszki Marii Robos. Kobiela, jak to 
kobieta -  powiadali sąsiedzi w y

s iadujący na przyzbie — lub; trochę zrzędzie 
i goni innych do roholy. ale  sam a też nie za
k łada rak  za kieckę. Robotna z niej i aku- 
ra tn a  gospodyni: biedy u niej w chałup ie  nie 
znajdziesz i podatki ma opłacone. Nie ma co. 
gospodarzy m ądrze  na swoich 5 ha — d z iw o
wali się sąsiedzi.

— Chociaż to nioju teściowa, ale n ieraz  sie 
głowię, pc co ona zbija kapitał. Toć jej i tak 
niedługo do grobu — w trąca ł  sw oje trz \ g ro
sze Jan  S. i w net sobie pomyślał: — Swojćt 
drogą mogłaby s ta ruch a  wydzielić mnie t ro 
chę ziemi, albo oddać w dzierżawę. Po co jej 
tyle? Kiedyś będąc ..na gazie" Jan  S. postano- 
w ił się i-o/mówić z teściową. Spotkał ją w 
chlew ku ]Łk obrządzała  bvdło: Oj. teściowa 
kochana — całował ją  po rękach  — jak  Bog 
na niebie, mało nam  ziemi, tłoczymy się i ści
skam y na tych swoich -I hektarach. P rzyd a
łoby się cokolwiek więcej.

S ta ruszka  cofnęła się: — Nie trzeba do 
flaszki zaglądać i y.n k ieckami pc wsi się 
uganiać, ale doglądać gospodarkę. ot co wam 
powiem, a na m arn o tra w s tw o  ziemi nie dam

— To mówicie, że nie dacie nam  ani h e k ta 
ra — złość kotłowała  się w piersi Jana .

— Foki żyję. nie  dam.
— Pożałujesz s tara  w ied /m o  — trzasnął 

tu r lk ą  i poszedł m io ta jąc  w ulgarne  słowa.
Z w ady kończyły się zwykle pola jankam i. 

bo zięć nie chciał zbytnie  zadzierać- z teścio
wą. k tóra  za robociznę dobrze płaciła. Zrosztą 
pow rót do domu na w ak ac je  najs tarszego sy
na  zięcia lf i-łetniego J a n k a  S.. usunął chw i
lowo zwady na pian dalszy. Ojciec nie mógł 
się nacieszyć widokiem dobrze z b u do w an e
go. w ygadanego ucznia 1 roku Zasadniczej 
S zkoh  Budowy O krętów  w Gdyni.

— Udał się we mnie — dopowiadał sobie 
w  myśli. W szkole nau ka  idzie mu gladKo. a

od dziew cząt i ćw iartk i,  też zdaje  się. nie s t ro 
ni. Jego w życiu sie nie powstydzę.

Któregoś dnia  Jan ek  powiedział: — P rzy 
dałoby się zarobić trochę foisy. bo ubranie  
na m nie  się rozlatuje .  M atka spojrzała  nań z 
zakłopotaniem : — To do p aństw ow ej roboty 
może byś synku poszedł, co?

— Nie tw o ja  rzecz s tara  — krzykną ł ojciec, 
pilnu] garnków  i dzieciarni, my już sobie z 
J an k ie m  poiadzimv.

W gospodzie syn z ojcem tęgo popili i J a 
nek dobrze sobie zapamięta! jak  ojciec d o ra 
dził mu wynająć się na żniw a do babki, jak 
potem wyzywa! na nią. że ziemi nic chce 
oddać. Dn .Janka stai uszka odnosiła się życz
liwie. żywiła go i za pomoc w żniwach wy- 
placiiu 1.100 zł. Matka była zadowolona, ale 
o.icicc burczał: — K row ę stara  sprzedała  la
toś za 4 tys. zł. a Jan k a  skw itow ała  kilkoma 
złotymi, jak  żebraka.

— Nie bądź głupi — zwracał sie do j>yna — 
nie daj się oszwabić starej wiedźmie. Niechaj 
jeszcze dopłaci p rzyna jm nie j  z piec setek. Bę
dzie z czego opłacić in te rna t ,  no i w gospo
dzie. na odjezdne. rozumiesz lego...

— Proszę opowiadać, co było dalej — le stó
wa sk ierow ana do oskarżonego J a n k a  S. padły 
już w sądzie dla n ieletnich w Lublinie.

— Poszedłem do babki, aby się rozmówić, co 
do tych 500 zł — ciągnął Janek .  Siedziała na 
lawie pod piecem. Przys iad łem  się do niej i 
powiedziałem: — Niech b abka  odda mi te 
500 zl. Po trzebu je  na in ternat,  bo w racam  do 
szkoły.

Spojrzała  w tedy badawczo i przen ik liw ie  i 
odpowiedziała kategorycznie:

— P ijakom , nie dam  pieniędzy Schwyciłem 
ze stołu d rew niany  lluczek , pogroziłem bab- 
c t  -  Bij. zabij — zaw ołała  — to ci pieniędzy 
i tak  nie dam. — Ziemi też? — Ani ziemi, ani 
pieniędze ode m nie  nie wydrzecie.

U derzyłem ją kilka razy w głowę tłucz
kiem. U padła brocząc krwią.

— Jak  biłem babkę — mówił głosem ta^ 
spokojnym, że aż n iep rzy jem nym  - nie było 
mi jej szkoda, żal mi było, gdy leżała na pod
łodze nieżywa. - Więc oskarżony przyznaje  
się do zabójs tw a sw ojej babki Marii Rodos? — 
Tak. Wysoki Sądzie. Zabójsiw a babki doko
nałem  z w łasnej winy — podkreślił  — niki 
mnie dc tego nie nam aw ia ł.  Przewód sądowy 
drobiazgowo ustalił dalsze przeżycie J a n k a  S. 
Po dokonaniu  zabójs tw a Jan ek  skradł jeszcze 
z ku te rk a  matki 100 zl i dobre  kilka dni w łó 
czy i się po łąkach i lasach. Raz zdybał go 
na włóczędze ojciec i zaprow adził poźnvm 
wieczorem do domu. Ugościł kolacją, potem 
J an ek  pokry jom u znowu um knął do lasu.

Obecnie jest już po wszystk im  Jan ek  S. 
o rzeuyw a w zakładzie popraw czym  w Iglicach 
k.Lobezu i jeżeli wierzyć słowom k ie row n i
ka zakładu, .jest spokojny, grzeczny i pilny. 
Do dom u pisze rzadko, częściej do różnych 
dziewcząt i kobiet . Ojciec od czasu do czasu 
odwiedza syna i śle mu naczki żywnościowe.

S ia ra  się także w sądzie o w aru n k o w e  zwol
nienie. „bo  żona i ja choru jem y, i nie  ma ko
mu robić w o o lu”.

Jes t  w ty m  w strząsa jącym , k rw a w y m  d ra 
macie pew ien m o m en t szczególny, na który 
w arto  zwrócić uw agę Otóż J an ek  S. chociaż 
byl h arcerzem  od 15 roku życia, zaczął za
g lądać do gospedy i pił ze starszymi wódkę. 
Chodził także z ojcem „na kaw a le rk ę1*. 
Wszyscy o tym wiedzie li w  Nowogrodzie, je d 
nakże nauczvciele nie zwracali na Jank a  
specjalnej uwagi, bo co roku uzyskiwał p ro 
mocję, d rużyna  harce rska  i kolo 7.MW ży
wiej się in teresow ały  działalnością ku ltu ra ł-  
no-rozry*vkową aniżeli społeczno-opiekuńczą. 
Nikt zresztą nie chciał, a  może nie miał od 
wagi zadzierać z a w an tu rn iczo  usposobionym 
ojcem Jan k a .  N aw et ks. proboszcz rzymskiej 
paralii  wolał na ten  tem at milczeć, jakoże 
ojciec J a n k a  w' niedziele nie skąpił grosza na 
tacę. I oto, w w aru nk ach  sam ouspokojenia  i 
znieczulicy doszło do rzeczy najstraszniejsze.!: 
zdem oralizowany przez ojca. nieletni chło
piec. zabił w łasną  babkę. W jego pojęciu 500 
złotych i kaw ałek  pola znaczyło więcej an i
żeli życie człowieka. A pojęcie to zrodziło 
się przecież nie w abst rakcy jn ych  w ym iarach , 
lecz w k onkre tnym  środowisku rodzinr'.' m, 
nieomal na ludzkich oczach. Byl czas,, że 
można mu było przeciwdziałać. Ten czas 
zm arnowano.

Rys. B. Eineberg

TUTAI CZUĆ WÓDKĘ
Mówi się. ze ty lu o ty lu  jest złodziei. A prze

cież w iększość ich. to p i ja c y , k tó r y m  potrzeba p ie 
n i ę d z y  na wódkę.

Mówi się. ±e ty le  a tyle m il ionów  z ło tych  idzie  
co roku z d y m e m .  Lecz trzeba  pomyśleć, ile po
żarów sp o w o d o w a n y c h  jest przez ludzi  zam roczo
nych  olkoholem.

W d om ach  w ychow a  w c iy c h  typu specjalnego  
w iększość dzieci stanowią  a lkoholowe matolki,  
cherlawe po tw ork i  — ciężar narodu.

70 procent w y p a d k ó w  drogow ych  — m  s m u tn y  
finał a lkoholow ego  zam roczenia  k ie r o w c y  lub 
przechodnia .

Wfasnie tem u osta tn iem u  zagadnieniu  pośw ięci
łem ten reportaż.

W POSZUKIW ANIU „DOBREJ ROBOTY'
Na drugi dzień po p ijackiej aw an tu rze  

urządzonej w fabryce, N icpoński dostał n a 
tychm ias tow e w ym ów ienie  p racy Rozgory
czony przepił resztki pieniędzy. Później nie 
m ia ł ju ż  za co i gdy żona pożyczyła od są
siadek 200 zł na życie, u Nicpońskiego zw y 
ciężyła resz tka  zdrowego rozsądku — zaczął 
szukać pracy. Wreszcie po miesiącu znalazł. 
Była to ja k  nazyw ał „dobra  robota". Co 
dzień wynosił w kieszeniach po k ilka śrub, 
n a k rę tek  i innych  detali  bardzo  poszuk iw a
nych  na ry nk u .  Zawsze zna jdow ał chętnych  
nabyw ców . Niedługo to  trwało . Wykryli,  w y 
rzucili i Maciej Nicpoński znow u pozostał 
bez pracy.

Po półrocznej p rzerwie, znalazł za t ru d n ie 
nie jako  k ierowca w przedsiębiorstw ie  t r a n 
sportow ym . I tym  razem  m iał pecha. Posą
dzono go o kradzież  k ilku  opon sam ochodo

wych. Rzeczywiście była w tym jego ręka 
i tylko fakt. że nie dowiedziono mu k radz ie 
ży. u ra tow ał go od zwolnienia.

Tak nadeszło lato 1962 roku — osta tn ie  la
to M acieja Nicpońskiego.

,.TOUT ęA  SENT VODKA”
W upalną  lipcową niedzielę, wypadały  

imieniny żony Macieja. Przyszła cala rodzi
na, ponad dwadzieścia  osób. Maciej przy je
chał w  po łudnie  z podróży i zostawiwszy sa- 
mochod na podwórzu, poszedł b rać  udział w 
im ien inow ej zabawie.

— Czemu to dzieciaki s to ją  sm u tn e  pod 
śc ianam i — krzyczy ktoś p rzeryw ając  śp iew a
ne .,sto la t ’1.

— N ikt się z nimi nie baw i. to i sm u tn e  — 
w y jaśn ia  solenizantka.

— Dac im  się napić  po pól kieliszka, będą 
weselsze. Zaw7sze dosta ją  czemu by dziś nie 
dać — huczy p ijan y  ojciec i na lew a  dzieciom 
wódkę.

Po chwili dziec iarnia  s ta je  się wesoła. 
Wódka sw oje  robi, a one są już  do niej p rzy 
zwyczajone. T eraz  co chw ila  u k rad k iem  w y 
p i ja ją  po ką tac h  resztki pozostałe  w bu te l
kach.
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Ośrodek K ultu ry  i Infor
macji Niemieckie] Republiki 
Demokratycznej obchodzi w 
tym  roku jubileusz pięciu 
lat istnienia. W związku z 
tym  zwróciliśmy się do d y 
rek tora  Ośrodka z prośbą o 
krotki wywiad. D yrektor Oś
rodka p. Dawid Rummels- 
burg, bawi w tym  czasie na 
urlopie, więc w ywiadu u- 
dziela nam  zastępca p. dy
rektor Joachim Romer.

O środek  K u l tu ry  i In fo rm ac j i  
NRD pow sta ł  28 s ie rp n ia  1957 r.
— mówi dy r .  Romer. Pon iew aż  
rocznica p rzyp ada  w okresie  
w a k a cy jn y m , uroczystości zw ią 
zane z rocznicą pow stan ia  Oś
ro dk a  przełożyliśm y ns okres 
między 28 w rześn ia ,  a 4 paź
dziern ika .  F ro g ra m  im prez  j a 
k ie  o rgan izu jem y  w  tym  o k re 
sie. u k ład a l iśm y  tak , by z a in te 
resow ał naszych polskich  p rzy 
jaciół.  W dniu  28 września o 
godz. 18,30 w K lub ie  M iędzy
n a ro d o w e j P ra s y  i K siążki w 
W arszaw ie  przy  ul. Nowy Świat, 
o tw a r ty  zostanie  u roczys ty  w ie 
czór pośw ięcony pią te j  rocznicy. 
Po części ofic ja lnej,  będzie część 
a r ty s ty cz n a  z udz ia łem  a r ty s tó w  
scen w arszaw skich .  W następny  
dzień 29 w rześn ia  w  K M PiK  
przy N ow ym  Sw iecie  zostanie  
o tw a r ta  w y s taw a  p rac  s tu d e n 
tów  szkoły  sz tuk i s tosow anej,  
czyli to co jes t  w  naszym  co
dz ienn ym  użyciu: o pak ow an ia

d la  p rzem ysłu , p laka ty ,  rek lam y  
etc. W ystaw a “ta będzie czynna 
od 29 w rześn ia  do 8 paźdz ie rn i
ka  codziennie  w godz. 10.-20. D!a 
m iłośn ików  rr.uzyki pow ażnej w 
Sali K am era ln e j  F i lha rm o n ii  od
będzie  się k o n c e r t  B er’ińsk 'ego 
K w a r t e tu  K am era ln ego  pod k ie 
ro w n ic tw em  H e rm a n a  Lahl.  Z a 
proszen ia  bezp ła tne  w y d a je  Oś
rodek. 1 paźdz ie rn ik a  przy jedzie  
dw óch czołowych p iosenkarzy  
z NRD. k tórzy  w ys tępow ać  będą 
razem  z o rk ie s t r ą  ZSP. W kilku  
spo tkan iach  w y s tąp ią  pu b licy ś 
ci i pre legenci z NRD. W r a 
m ach  obchodów  zostanie  u r z ą 
dzony w ieczór f i lm ow y na k tó 
ry m  będzie w yśw ie t lo ny  fi lm t e 
lew iz j i NRD pt. .,Auf de r  F luch t 
e rs ch ossen '1. (Z astrze lony  w cza
sie ucieczki). T w órcam i f i lm u  są 
znani p raw n icy  prof. K aul i 
W a l te r  Jup e .  Wieczorem f i lm o
w y m  zostaną  zakonczone u r o 
czystości zw iązane  7. pięc io le t
n im  is tn ien iem  Ośrodka. Tych 
k i lk a  im prez  to f r a g m e n t  naszej 
żywej działalności w ciągu ca łe 
go roku. G łó w n ym  celem n asze 
go O środ ka  jes t  oogłębianie  
p rzy jaźn i między  naszym i n a ro 
dam i i s łużen ie  w sze lk im i in fo r 
m ac jam i nauk ow ym i,  k u l t u r a l 
nymi, gospodarczym i po l i tyczny
mi, ob razu jący m i p rzem iany  j a 
kie zaszły w  NRD i pokazanie ,  
że je s te śm y  p raw d z iw y m i w a 
szymi przy jac ió łm i. Nasz O śro 
dek  m a ba rdzo  rozległą  różno
ro d n ą  działalność. Każdego p r a 
wie dnia w naszym  lokalu  jes t  
ja k a ś  im preza, czy w y św ie t lany

film. p re lekcja ,  odczyt,  spo tkan ie  
z p rzed s taw ic ie lam i św ia ta  k u l 
tu ra ln ego  czy a r tys tycznego  
NRD. P rzez  pięć la t  u rządz il iś 
m y m asę  w y s taw .  Rozwój d z ia 
ła lności O środka  n o tu jem y  z 
k a ż d y m  miesiącem . Ten rozwój 
zw iązany  je s t  oczywiście z 
w z ra s ta jąc y m  za in te reso w an iem  
spo łeczeństw a  polskiego, p ro 
b lem am i dzis ie jszej po li tyki 
NRD, n auk i  i k u l tu ry .  W p ie r w 
szym półroczu tego rok u  szcze
gólne za in te re so w a n ie  w z b u 
dziły : film NRD pt. „Niepokój 
s u m ie n ia ” i sp o tkan ie  z tw ó rc a 
mi i b o h a te ra m i  tego f i lm u  u- 
rządzono w  r.aszym lokalu, w y 
s taw a  po dręczn ików  szkolnych  
obrazu jąca  różnice w podręcz
n ik a ch  NRD . NRF. S po tk an ie  w 
K M PiK  pod ty tu łem  „Quo Vadis 
G erm an ia" .  Duże za in te re s o w a 
nie w zbudził  rów nież  w ieczór 
pośw ięcony twórczości B rech ta  
z G isselą  May. S po tk an ie  z 
ak to ra m i  , ,Berliner E n sa m b le ”, 
no i pokaz mody.

Niezależni?  od tych  w szystk ich  
imprez, O środek  posiada  dużą 
b ib l io tekę  p raw ie  3 000 tomów, 
gdzie każdy  m oże w ypożyczyć 
ks iążkę, w ysy łam y  n aw e t  dla 
m ieszkańców  spoza W arszawy. 
C zyte ln ia  nasza  dyspo nu je  150 
ty tu łam i  różnych  periodyków. 
Dział in form ac ji ,  k tó ry  p ro w a 
dzi p. Halina M odzelew ska u- 
dziela odpow iedzi te lefon iczn ie  
i p isem nie  na różne tem aty .  
Dział sprzedaży  o fe ru je  książki, 
p ły ty ,  w yroby  sz tuk i ludow ej.  
O środek  w sp ó łp racu je  z o rg a 

n izac jam i ZMS, ZMW. ZBoWiD, 
TRZZ, Z S P  i z w ie lo m a  z a k ła 
d am i p racy  czy D om am i K u l 
tu ry .  Na odczyt w y sy ła m y  p r e 
legen tów , k tó ry c h  zap raszam y  
z NRD. D osta rczam y fi lm y fa 
b u la rn e ,  d o k u m en ta lne ,  n a u k o 
we. zdjęcia, ta ś m y  m a g n e to fo 
nowe. M am y np. c iekaw e p rz e 
zrocza .G a le r i a  D rezdeń sk a"  z 
o p ra co w a n y m  tek s tem  na t a ś 
m ie  m agneto fonow ej.  Na ta ś 
m ach  i p ły tach n a g ra n e  m am y 
re cy tac je  Schillera ,  B rech ta .  W 
p ie rw szym  półroczu tego roku  
u rządz i l i śm y  około 700 imprez 
na k tó rych  było około 52.000 o- 
sób. Od chwili rozpoczęcia dz ia 
ła lności, im prezy nasze oglądało 
około pół m iliona  widzów. W y 
pożyczyliśm y 2 500 tom ów  k s ią 
żek i około 3 000 czasopism. 
P u n k t  in fo rm ac y jn y  o dpow ie
dział na  7.700 py tań .  Ilość osób 
b ędących  na naszych  im prezach  
w  po ró w n an iu  do ro k u  u b ieg łe 
go w zro s ła  o 25%. W dalszej p e r 
sp ek ty w ie  p raw d o p o d o b n ie  w 
g ru d n iu  u rządz im y  w y s taw ę  
dziecięcej ko le jk i  „ P ik o ”, k tó rą  
ob jaśn iać  będą fachow cy z tych 
zak ła d ó w  oraz  dni f i lm u T e le 
w iz ji  NRD, w czasie k tó ry c h  w y 
św iet lać  będziem y f i lm  „Der 
S ch w u r  des S o lda ten  P o ley ” i 
„T em pel des S o ta n s” czyli ,,P r z y 
sięga żo łn ierza P o le y ” i „Ś w ią 
ty n ia  sz a ta n a ”, oraz f a b u la rn y  
f i lm  ,,DEFA” o ru c h u  oporu  i 
p ow iązan iach  m iędzy  n ie m ie c 
kim  i po lskim  ru c h e m  oporu.

Na zakończenie w yw iadu  
życzymy dalszych sukcesów 
w szlachetnej misji krzew ie
nia przyjaźni między naszy
mi narodam i i sukcesów oso
bistych dyrektorom  i p ra 
cownikom Ośrodka.

JANUSZ CHODAK

Tylko najm łodszy Józio zaczyna w ym io to 
wać.

— Nie zna się na  dobrych rzeczach — w y
jaśn ia  ojciec i zaprasza  wszystkich do picia.

Po k tóre jś  tam  „kolejce" Nicpoński propo
nuje  przenieść im ien inow ą ucztę do lasku za 
miasto. Przecież n a  podwórzu stoi fabryczny 
samochód.

Nicpońska źle się czuje. Pozostaje  więc z 
częścią b ies iadników  w domu. W ypija ją  ‘vl- 
ko po jed ny m  „odjezdnego” .

*

Maciej dziwi się. Dlaczego samochód dzi
siaj tak  t r u d n o  prow adzić  — kie row nica  kręci 
się w ręku  tak  niespokojnie.

Ale w yjechaw szy  za miasto Nicpoński za 
pom ina o wszystkim. Pędzi przez pustą  szo
sę. ponad  85 km godz. Tylko d rzew a i s łup 
ki k ilom etrow e m ig a ją  jak  na  przyspieszo
nym  filmie. Wóz podskaku je  na  n ie rów noś
ciach szosy, co sp raw ia  ty lko ja dący m  w ię k 
szą uciechę.

Za chw'ilę na  jak im ś  dołku Maciej stracił 
p an ow an ie  nad  kierownicą. P ó lk i lom etrow y 
taniec n a  szosie. Nagle przed szybą z jaw ia  
się szary te legraf iczny słup. b a r ie ra  mostu a

za chw ilę  wóz wali w potężną osikę nad  ro 
wem. . I więcej nic. S am otną  ciszę p rzery 
w a ją  jęki rannych. Wreszcie ostry slup ogrua 
w ybucha  w pobliżu szoferki. To pali się ben
zyna. Św iadków  chyba nie będzie, ogień jest 
dyskre tny.

Wolno w k ie ru n k u  m iasta  nad jeżdża  . .Pontiac • 
z korpusu  dyp lom atycznego . Pasażerow ie  widzą co 
się dzieje.  Szybkość . .Pon t iaca"  zwiększa się t r z y 
krotn ie .  Pojechali  po pomoc.

W K ilk a  m inu t  na puste j  drodze  stoi k i lka k a 
retek pogotowia, s traży  pożarnej  i wóz techniczny.  
Odciągają  od drzewa zm asak ro w an ą  ciężarówkę. 
Gdzie pasażerowie? Z dziewięciu  osób ty lko cztery 
żyją. Pięć to  popalone t rupy .  S an i ta r iu sze  usi łują  
w ydobyć  z szoferki  zwłoki k ie row cy  i pasażera!
Je d n a k  ich ciała p ow gn ia tane  w sk ręco n ą  b lachę
tw orzą  zakrzep łą  miazgę mięsa , u b ra n ia  i krwi.

Ludzie, k tó rzy  sprowadzil i  pomoc — F rancuz i  
p rzyg ląda ją  się z daleka.  J e d e n  z n ich  tęgi jego 
mość. bierze z sam ochodu  , .Exac tę"  i fo to g ra fu je  
wypadek .

— Tout ęa sent vodka -  mówi odchodząc.

LEPIEJ -  MOWI JUREK
Szybciej niż  t rw ało  życie N icpońskiego -  

bo w k ilka dni — obliczono listę stra t.
Pięć osób zabitych, trzy bardzo  ciężko r a n 

ne, zniszczony sam ochód (ok. 170 tys. zł). 
Zdjęcie w y ko nan e  przez F rancu za  to także 
chyba stra ta .

N icpońska jest ok ry ta  ża łobnym  welonem 
a dzieci nic  mogą zrozumieć, że już  ich o j 
ciec nie żyje. Tylko reakc ja  5-letniego Józia  
jes t odm ienna.

— Nie bendzie  kom u bić m am usi i sa rpać  
nas za uszy — mówi kolegom z podwórka.

A Jurek .
— Nasz ta to  nie żyje — zw ierza  się podczas 

lekcji swojej pani wychowawczyni.
— Lepiej — doda je  po chwili sm u tn y m  gło

sem skrzywdzonego dziecka, k tóre  mówiąc 
gorzką p raw d ę  musi oskarżać swojego ojca.

S m u tn ą  lekcję  p rz e ryw a  dzw onek  n a  dużą 
pauzę.

ANDRZEJ KORYBUT-DASZKIF.WiCZ



KOŚCIÓŁ 
>OLSKOKATOLICKI
kościół Polskokatolieki jest K oś- 
iołem  katolickim , poniew aż po- 
iada w szelk ie znam iona K ościo- 
» C hrystusow ego, przyjm uje 
wszystkie istotne dogm aty, po- 
iada w ażnie konsekrow anych, 
żyli m ających nieprzerwaną  
ukcesję apostolską biskupów  i 
vażnie w yśw ięconych  kapłanów , 
i co za tym  idzie szafuje sakra- 
nenty św ięte i oddaje kult B o
ru przez ofiarę Mszy św . Za
chowując naukę Jezusa C hry

stusa (zawartą w Piśm ie św . i 
Tradycji oraz orzeczeniach i u- 
th w ałach  Soborów P ow szech
nych) czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, od
rzuca jedynie przesadny kult re- 
likw i i naukę o odpustach. K oś
ciół P olskokatoliek i jest K ościo
łem przyszłości. Uczy sw ych  
w iernych m iłości do Boga, sza 
cunku dla bliźnich i ukochania  
O jczyzny.
Na czym polega różnica m iędzy  
K ościołem  Polskokatolirkim  a 
R zym skokatolickim ?
K ościół Polskokatoliek i odrzuca 
dogm at o nieom ylności papieża 
i prym acie jurysdykcyjnym  b i

skupów  rzym skich. Tylko Bog 
jest nieom ylny. C złow iek, rów 
n ież papież, może się m ylić.
K ościół P olskokatolieki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K oś
ciołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół Rzymsko 
katolicki razem z obrzędami nie - 
rzymskimi na całym  św iecie. 
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  
K ościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
Pod w zględem  adm inistracyj
nym  K ościół dzieli się na:
a) A rchidiecezję W arszawską

.(K uria A rcybiskupia m ieści 
się w W arszawie, ul. W ilcza 
31).

b) D iecezję W rocław ską (Kuria 
Biskupia m ieści się: W rocław, 
pl. Sw. Marii M agdaleny 5).

c) D iecezję K rakow ską (Kuria 
B iskupia m ieści się: Kraków, 
F riedleina 8).

W ydaw nictw o Literatury R eli
g ijnej istn ieje  przy K ościele  
Polskokatolick im  i m ieści się w 
W arszaw ie, przy ul. W ilczej 31. 
WLR w ydaje książki, broszury i 
skrypty, a także „M iesięcznik  

K ościeln y”, „K atolicki M iesięcz
nik F ilozoficzno-T eologiczny  
..Posłannictw o" oraz K.T.I. „Ro
dzina".

„IDEA KOŚCIOŁA NARODOWEGO W LITERATURZE POLSKIEJ*' —
to najnowsza broszura, opracowana przez m gr M. N a rb u t t  — cena 5 zł 
w ydana przez WLR, W-wa. ul. Wilcza 31.

Od początku istnienia państwa 
polskiego i przyjęcia chrztu  przez 
Mieszka I, Polacy dążyli do w yzw o
lenia się spod dominacji Rzymu i 
obcych narodowościowo biskupów. 
Wśród tych. którzy mówili o ko
nieczności s tworzenia Kość ola Na
rodowego wolnego od w pływ u W a

tykanu  nie zabrakło co znakomit
szych polityków, filozofów, literatów 
jak: Ostroróg, Frycz-Modrzewski,
Słowacki i wielu Innych.

Wielu czytelników, zainteresuje 
na pew no ta  broszura, napisana 
zwięźle i jasno tak, by każdemu by
ła zrozumiana.

Z am ów ien ia  rea l izu jem y  po up rzed n im  w y s łan iu  należności p rzekazem  poczto
w ym  lu b  b lan k ie tem  na konto  P K O  W -w a  n r  k o n ta  1-14-117290 na nasz adres . 
WLR, W arszawa — ul. W ilcza 31.

L E KARZ  R A D Z I
CIEKAWOSTKA DLA PALACZY

Od czasu rapor tu  K rólew skiego Ko
legium Lekarskiego w Anglii pt. „ P a 
lenie a zdrow ie" sp raw a  palen ia  p a 
pierosów n a b ra ła  wielkiego rozgłosu w 
p ras ie  całego świata. R aport  ten uza
sadn ia  drobiazgowo szkodliwość p a le 
n ia  dla zdrow ia  ludzkiego. W związku 
z tym  „leki” p rzeciwko palenru stały 
się p rzedm io tem  in tensyw nych  badań  
pracow ni naukow ych . W Szwecji po
w sta ły  naw e t specja lne  klin ik i oducza
jące  palenia. Nie s tanow ią  one  jednak  
najlepszego rozw iązan ia  tej kwestii. 
Raz, że k lin ik  tak ich  w każdym  k ra ju  
m usiałoby być bardzo wiele. dwa. że 
nie zawsze rezu l ta ty  ich leczenia  są po
zytywne. J ak o  najlepsze więc rozw ią 
zanie  naukow cy chcieliby znaleźć lek 
odw ykowy d la  palaczy, który  byłby 
ła tw y  w p rodukcji  i użyciu, nie m a ją 
cy dzia łan ia  ubocznego, tan i  i mogący 
być zażyw any  przez p ac je n ta  w n o r 
malnych, dom ow ych w arun kach .

T ak im  lekiem, w y da je  się być, lobe- 
lina p ro d u k o w an a  w  postaci tabletek. 
Działanie  jej polega, przy k u rac j i  od 
w ykowej,  na  je j podobieństw ie  do n i 
kotyny. Zm niejszen ie  pa len ia  s tw arza  
u palacza  uczucie b ra k u  nikotyny, 
głód nikotynowy". Ten głód da  się za

spokoić tab le tką  lobeliny fa rm ako lo 
gicznie podobną do nikotyny, lecz nie 
d a jąc ą  przyzwyczajenia .

Lobeliny nie m ożna uw ażać  za lek 
przeciw paleniu, raczej za środek po
m ocny przy  odzw yczajan iu  się od na ło 
gu. Dużą zaletą lobeliny jes t  fakt, że 
n ie  psu je  ona sm aku  przypadkow ego 
papierosa, może więc być s tosow ana 
n ie  tylko w  celu całkowitego zaprze
s tan ia  palenia ,  ale  rów nież  przy chęci 
ograniczenia  ilości w ypalanych  p ap ie 
rosów. J a k  do tąd  nie stwierdzono, by 
lobelina d aw a ła  efekty uboczne, ani też 
nie is tn ieją  p rzec iw w skazan ia  w jej 
używaniu. Dr A. M.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan W. K. 7. Bał.

Zgodnie z życzeniem Pana Władysława in form ujem y 
pad in ic ja łam i w sp raw ie  podziału łąki. dokonanego  
przez teścia

Rozpisanie łąki w gm in ie  na trzy części rów ne  ma 
jedynie  znaczenie gospodarcze, ponieważ nieobecna 
w  kra ju  czwarta  córka nie użytkuje  łąki i z tego po
wodu nie ma zobowiązań podatkow ych  w s tosunku  do 
Skarbu  Państwa . Niemniej jed n ak  jej nieobecność nie 
narusza jej p raw  do udziału w dziedziczeniu us ta w o
wym.

Sporządzenie  w r. 1962 przez teścia drugiego zapisu 
re jen ta lnego  na dwie córki,  w  k tó ry m  zataił  nieobec
ność jednej  z córek, a poza tym skrzywdził m a te r ia l 
nie czwartą ,  (żonę Pana  Władysława), dokonanie  takiej 
czynności  jest  bezprau 'ne .  ponieważ narusza  interes 
p raw ny spadkobierców , zagw a ran tow any  w przepisie 
art . 11 8 1 p raw a  spadkow ego <dekret z dn ia  8.X lfl46 r. 
z da lszym i zmianami).

Ponieważ w kró tce  odbędzie się sp ra w a  w sądzie, 
należy przeto w czasie procesu w y jaśn ić  Sądowi ca ło 
ksz tał t  sp raw y, powołać się na d okum en t  sporządzony 
w gminie i złożyć wniosek  do pro tokołu  w sprawie  
stwierdzenia  praw do spa d k u  ustawowego osobę p o 
m iniętą i napraw ien ie  k rzyw dy  wyrządzonej  przez 
teścia trzeciej  córce przez n ierów ny podział masy m a 
jątku ,  Kwestia n ieobecności córki w  k ra ju  nie w p ły 
wa na jej praw a  do dziedziczenia ustawowego, a użyt
kowanie pola tylko w  trzech częściach,  ma znaczenie 
jedyn ie  dla sp raw  podatkowych.

Pan Czyżewicz Jan  w. Gądki, p. Jasło

Na list Pana  Redakcja uprzejm ie  odpowiada. W zm ian
kowana w  liście kradzież krowy, dokonana  rzekomo 
przez żonę Pana,  nie jes t  kradzieżą w rozum ien iu  prze
pisu art. 251 § 1 kodeksu karnego.

K w alif ikacja  p raw na  tego czynu zna jdu je  p raw ne  
uzasadnienie  w przepisie  ar t .  21 § i Kodeksu Rodz in
nego. wg którego przedm ioty  m ają tkow e,  nabyte  przez 
k tóregokolwiek  z m ałżonków w  czasie trw ania  m a ł 
żeństwa i s tanow iące  jego d o r o b e k ,  są wspólnym  
m ają tk iem  obojga małżonków. Jest  to tzw. wspólnosc 
ustawowa.

w  św ie tle  powołanego przepisu żona Pana  miała 
prawo sprzedać krowę, a jeżeli akt sprzedaży został 
dokonany  bez zgody Pana. to fak t  ten nie narusza  
istoty przepisu, a mianowicie  prawa swobodnego roz
porządzania  mieniem ruchom ym , jako  owocu wspol- 
nego dorobku, w rozum ieniu  cytowanego przepisu Ko
deksu Rodzinnego. T eraz  ja s n y m  w ydaje  się fak t  
um orzenia  sp ra w y  przez Sad Pow iatow y na wniosek  
p rokura to ra .

M gr J Ó Z E F  M I Ł A S Z E W I C Z

NAIWNYCH NIE SIEJĄ
Proszę posłuchać co się zdarzyło swego  

czasu w sieradzkim  powiecie.
Antoni P. przez cztery lata zajm ował 

dobrze płatne stanow isko naczelnego in ży 
niera w Przedsiębiorstw ie Budownictw a  
Terenowego. Wg opinii W ojewódzkiego  
Zarządu Budownictw a w Łodzi „dał się on 
poznać jako w ysokiej klasy fachow iec w 
zakresie budownictwa" i „dysponowany  
był do robot szczególnie trudnych i za
niedbanych". N ajciekaw sze jednak, że nikt 
nigdzie nie żądał od A ntoniego P. przedło
żenia oryginalnego dyplomu ukończenia 
studiów  inżynieryjnych. Dopiero gdy pro
kuratura ustaliła pewne m ankam enty re
m ontow o-budow lane i wszczęła dochodze
nie okazało się, że Antoni P. w rzeczy
w istości nigdy nie ukończył studiów  in ży
nieryjnych. posługiw ał się natom iast pod
robionym i dokum entam i.

Szydło w yszło z worka, ale poniew czasie. 
Nie tylko Antoni P., a le jego pracodaw 
cy. naiw ni, lekkom yślni i nieprzezorni 
narazili Skarb Państw a i społeczeństw o  
na straty m aterialne i moralne. I na p ew 
no takiego stanu rzeczy w ypływ ającego z 
niedopełnienia obowiązków służbowych  
nie można tolerować. Inny przykład: Pani 
A. była żoną jednego z nieźle zarabiają
cych łódzkich urzędników. Gdy się jed 
nak powodzi dobrze, chciałoby się — jesz
cze lepiej.

Tak w ięc pani A. wpadła na pomysł 
w ojażowania po sieradzkim  pow iecie  
i w yłudzania od naiw nych kwot p ien ięż
nych w zamian obiecując skuteczne in ter
w encje u znajom ego sędziego lub proku
ratora. Ogółem pani A. w yłudziła w ten 
sposób ca 30 tys. zł.

— B yła zawsze taka poważna, in te li
gentna w rozm ow ie — m ówią poszkodo
wani — wzbudziła w ięc zaufanie. N aiw 
ność i gapiostw o drogo kosztuje w życiu  
i stanow i wdzięczną pożywkę dla hoch
sztaplerów  i szarlatanów . Bądźm y w ięc 
przezorni.

FR. OSZM IANSKI



C Z Y T E L N I C Y  
P I S ZĄ

Do
R e d a k cji

K a to lic k ie g o  T y g o d n ik a  Ilu stro w an eg o  

„ R O D Z IN A "
w W arszaw ie

W n r  28 z dn ia  15.V II—b.r. p rzeczytałem 
notatkę, że p. Jacek  nie rozum ie współcześnie 
tworzonej poezji i innych  gałęzi twórczości 
artystycznej.

Nie dz iw iłbym  się temu. gdybym np. do
wiedział się. że p. Jacek  należy do starszego 
pokolenia, bo ono m a ju ż  usta lone  naw yki 
i k ry te r ia  oceny i ła tw o  w  tej sytuacji tw ie r 
dzić. że ludzie tego pokolenia już  nie są zdol
ni odczuć p ropagow anych  nowości. Gdyby 
je d n a k  okazało  się, że jes t człowiekiem m ło
dym. byłoby to dla m nie  w ie lką  pociecliry 
Młodość bow iem sw ą świeżością, w rażliw o
ścią uczuć najszybciej i najpełn ie j  zdolna jest 
reagow ać na  p rze jaw y  piękna, h a rm o n ię  m e
lodii, układu, ry tm ik i i tych  w szystkich cech, 
k tóre  w duszy ludzkiej zos taw ia ją  g łęb
sze ślady przeżyć estetycznych, em ocjonal
nych. S tąd  wniosek, że dziś poezja często 
w ie je  pustką.

Byłoby to  jeszcze s tw ierdzen ie  p raw dv . w 
którą  protagoniści nowoczesności nie chcą 
wierzyć, że p raw dz iw e  piękno  odczuje każ
dy. posiadający  w a run k i  i n iezależnie od ilo
ści przeżytych lat.

Od niejednego  słyszałem o niezrozumiałości 
dzisiejszych twórczych wysiłków, przy  czym 
rozm ówcy moi rek ru to w a li  się od b. młodych 
do pow ażnych w iekiem i przy tym in te l ig e n t
nych.

Otóż p ra w d a  jest w g m nie  taka. że s tw o
rzyć coś rze teln ie  pięknego jest ogrom nie  
t rudno  tym  bardziej,  że aczkolwiek niezbędna 
jes t  tu w ie lka  praca, lecz ta lent być musi 
przede wszystkiem. Bez niego t ru d n o  s tw o
rzyć coś n a p raw d ę  wartościowego. Jeśli n a 
tom iast ta len t p rzef i l t ru je  się przez głębokie 
cierpienie  (proszę mi wierzyć, że to nie  ko
munał). to p rzez ciągłą, u p a r tą  pracę, pełną 
oddania  i poświęcenia  d la  zam ierzonego celu 
można osiągnąć naw et wielkość.

To jed n a k  jeszcze nie wszystko, jes t bo
w iem  szereg dodatkow ych  w arunków , pom a
gających w  twórczości artysty, w jego usto
sunkow aniu  się do w łasnego zamierzonego 
dzieła, a w ięc szlachetna  am bic ja  ale i poko
ra. sam okrytycyzm , sys tematyczność w p ra 
cy ale i zdolność w ykorzystyw an ia  chw ilo
wych. wzmożonych im pulsów  umysłu  i uczuć, 
by prze lew ać to na pap ie r  zaraz, na gorąco, 
jakb y  iskry, z k tórych już później spokojnie  
można rozdm uchać  płomień.

Nie byłoby na pew no  wielkiego M ickiew i
cza. gdyby nie miał w ymienionych  tu  cech 
'e  szczególnym nasi len iem  cierp ien ia  osobi
stego i t raged ii  narodow ej,  to sam o pow ie
dzieć m ożna o wielu, w ielu  innych, w ie lk ich  
praw d z iw ie  tw órcach.

Dlatego też nic dziwnego, że współcześni 
nam  tw órcy  poezji nie  są z rozum iani poza 
kilkoma, bow iem  poza T uw im em , G ałczyń
sk im  (tak, tak) i B ron iew sk im  i może kilku 
innym i n ie  czuje się w  ich twórczości uszla
chetn ienia ,  pow sta łego z przeżytych cierpień, 
za łam ań ,  w alk i ze sobą. J a k  więc może po
w stać poezja, jeśli jej tw órcy ponadto  h o łdu
ją zam iłow an iu  do m a k a b ry  w  każdym  kie
runk u ,  czy to  przez  w yw o ły w an ie  obrzydli
wych wizji,  lub  poniechanie  ry tm u  jako 
w spółczynnika  piękna. A przecież odrobina  
ta len tu  też  jes t  po trzebna, lecz ta len ty  nie 
rodzą sie na kamieniu.

J a k a  więc r a d a  d la  p. Jacka'.’
Niech czyta tych daw n y ch  wielk icn  : tych 

dzisiejszych, bow iem w najgorszym  przy pad 
ku w  dalszym  ciągu będzie miał możność 
prze traw iać  tylko p iękno  daw nie jsze j  tw ó r
czości. aie przecież w  dzisiejszej może zjawić 
się coś. co go wzruszy, d a  przeżycie. M iejm y 
nadzieję, że to nastąpi, bo zapotrzebow anie  
społeczne czyli tęsknota  spo łeczeństwa do 
p iękna jest n iew ątp l iw a  i zbyt długo n ieza
spokojona być chyba nie może. G łęboko w 
to wierzę.

A może by . .R o dz ina ' lub inny  tygodnik  
chcia ł urządzać  konkursy  raz na rok dla 
am ato rów ?  Np poezji. Tej.  k tó re j  chcemy, 
aby  nas wzruszała ,  może nie zbraknie .  Można 
by spróbować, z nag rodam i bezpieniężnymi. 
aby  koszty były małe.

Na zakończenie  przesyłam  p. Jackow i swój 
wiersz pt. . .B łogosławiona bądź biedo", aby 
go przekonać, że m oje  wypowiedzi o cierp ie
niu podałem  tu nie na pokaz, zdawkowo, n a 
pisałem go bow iem  pew nego dn ia  dla siebie, 
a więc szczerze i bez afektacji.

Proszę p rzy jąć  w yrazy  szacunku  i życzenia 
owocnej pracy.

JAN BOCHMAN 
W arszawa — Pow iśle  
ul. Zajęcza 8 m. 24

BŁOGOSŁAWIONA BĄDŹ BIEDO

Jziękuję za to, ze chleba nie miałem.
Że nieraz łyku  brakło  mi też wody.
] że n ierzadko w głębi serca drżałem  
Przed trudem  życia sam o tny  i młody.

D zięku ję  za rozpacz i za cierpienia,
Na które m oże  czasem zasłużyłem .
Lecz w s k u te k  czego tyle doświadczenia  
Dała m i prawda, którą tak  zdobyłem.

Dziękuję ,  że m n ie  łos aż nadto  chłostał  
I nie żałował trak tu jąc  ja k  wroga.
Za to też dzięki, że się duch m ój ostał,
I wiódł przez życie pracy c iężk ie j  drogą.

D ziękuję  za łzy  gorzkie, za udręki.
K tórych  ju ż  dzisiaj nie czuję  ciężaru,
I za to sk ładam  gorące podzięki,
Że nie p om stu ję  i m am  tyle wiary!

D ziękuję  za burze dziecinne w  lesie 
Oraz za wszys tko ,  co przeży łem  w  dom u.
I więcej, że m nie  w  głębi radość niesie,
Bo nie um ia łem  k r z y w d y  czynić  komu.

Dzięki za deszcze i straszne szarugi.
Które m nie , chłopcu, ta k  zdrow ie  zżerały.  
G dy biedny przez  bagna i m okre  sm ugi  
Brodzić m usia łem , a byli n ta k  mały!

D ziękuję  za s m u tk i  i za radości,
/ za tragedie, co je p rzeżyw ałem .
I za to, że pełen  g łębokie j  miłości 
Ż y ję  wśród ludzi,  choć ju ż  umierałem.

Lecz najgorętsze za tę mądrość dzięki,
Którą w  przyrodzie  w idzę  wciąż i czuję,
l choć dozna łem  c iężk ie j życia ręki.
Złotą nić m arzeń  dalej sobie snuję.

Dla p. Jacka z serdecznym i życze
niami w oczekiw aniu na lepszą poezję

JAN BOCHMAN

A n a ą d o t i f

Z n a n e g o  a k t o r a  z a p y t a n o :
— S łysza ł  p a n  z a p e w n e  dużo  p r z e m ó w ie ń ,  k t ó 

re  z n ich  by ło  n a j k r ó t s z e  a r ó w n o c z e ś n i e  n a j 
b a rd z ie j  t re ś c iw e ?

A k t o r  z as tanow i]  sie chw ilę  1 p o w ie d z i a ł  
s z y b k o :

— B y ło  to  w P r o w a n s j i .  W y s tę p o w a łe m  w o b 
j a z d o w y m  te a t rz e ,  k tó re g o  zespó l  b y ł  l ic zn ie j szy  
ad p u b l ic z n o śc i ,  p r z y c h o d z ą c e j  n a  p r z e d s t a w i e 
n ia .  S iedz ie l i śm y  w ła ś n ie  g łodn i  w  o b e r ż y  i z a 
s t a n a w i a l i ś m y  się ,  co  l r y p a d a  n a m  d a le j  c z y 
n ić  bez p ie n ię d zy .  N ag le  w szed ł  h a n d la r z  w in  
1 w yg łos i ł  r z e c z y w iś c i e  k r ó t k i e  a t r e ś c i w e  p r z e 
m ó w ien ie .

— Cl uli p o w ied z ia ł?
— Kelner, plącę za wszystko!...

•yu

Z n a n y  i c e n io n y  a r c h i t e k t  p r z e b y w a ł  w  K się 
s tw ie  L i e c h te n s t e in ,  gdz ie  c z u w a ł  n a d  p r z e b u 
d o w ą  z a m k u  k s iąż ęceg o .  P e w n e g o  d n ia  p o k łó c i ł  
s ię  z k s ięc ie m ,  k t ó r y  — z d e n e r w o w a n y  — k r z y k 
n ą ł :

— W c iągu  24 go d z in  o p u ś c i  p a n  m ó j  k ra j !
A r c h i t e k t  s k łon i ł  się:
— Mogę z ro b ić  to w  c iągu  g o d z in y ,  m a m  bo

w iem  ro w e r .

¥
— P a n ie  d o k to rz e ,  l e k a r s t w o ,  k tó re  p a n  p r z e p i 

sał  J a s io w i ,  ju ż  się sk o ń cz y ło .
— N ie m o ż l iw e ,  p rz e c ież  m ia ł  b r a ć  t y l k o  c z t e 

ry  p ig u łk i  dz ienn ie .
— T a k ,  ale  p rz e d t e m  m u s z a  w z iąć  ja ,  babc ia ,  

t a tu ś  i s łużąca .

*
Z n a k o m i t y  c h i ru rg  w ę g ie r s k i  d o k o n a ł  u d a n e j  

o p e r a c j i  F r a n c i s z k o w i  Józe fow i .  P o  k i lk u  d n ia c h  
z jaw i ł  s ię  c e s a r s k i  a d i u t a n t  i s p y t a ł  c h i r u r g a :

— Co ż ą d a  p a n :  o r d e r u  czy  20 ooo k o r o n ?
— Nie p o c iąg a  m n ie  ani j e d n o ,  a n i  d ru g ie .  

N a j l e p i e j  w o la łb y m  40 000 k o r o n  — o d p a r ł  c h i 
ru rg .

*
P e w n e g o  r a z u  p o ja w i ł  s ię  Ł o m o n o s o w  n a  

p rz y j ę c iu  w m a r y n a r c e  z w y t a r t y m i  r ę k a w a m i .  
K toś  z łoś l iw y ,  w s k a z u ją c  na  r ę k a w y ,  p o w ie d z i a ł :

— W ie dza  tęd y  w y g ląd a .
— .Nic p o d o b n e g o .  G łu p o ta  t ę d y  z a g l ą d a  — 

o d p a r ł  Ł o m o n o s o w .

*
W czas ie  w y p r a w y  N a p o le o n a  n a  M o sk w ę ,  

żo łn ie rz e  n a p o le o ń s c y  byli l o k o w a n i  n a  k w a t e r y  
zw y k le  w  c h ło p s k i c h  c h a t a c h .  M ięd z y  ż o łn ie 
r z a m i  a c h l a p a m i  s to s u n k i  b y ł y  r a c z e j  n a p ię te .  
P e w n e g o  ra zu  do c h a ł u p y  zos ta ł  p r z y d z ie lo n y  
ty lk o  Jeden  żo łn ie rz ,  k t ó r y  ca ły  czas  n ie  ro z 
s t a w a ł  s ię  z p a ła sz e m .  K ied y  p o d a n o  o b ia d ,  w o 
ja k  ów po łoży ł  pa ła sz  na  s to le  ob o k  ta le rza .  
W ów czas  g o s p o d a r z  w y sz e d ł  z i z b y  i p o  c hw i l i  
p o w ró c i ł  z w id ia m i ,  k tó re  u m ie śc i ł  o b o k  p a ł a 
sza. 2 o In ie rz  z e rw a ł  się o b u r z o n y ,  le cz  g o s p o 
d a r z  s p o k o jn i e  po w ie d z i a ł :

— M yśla łe m ,  że do  ta k  w ie lk ie g o  n o ż a  po- 
t r z e h n y  je s t  o d p o w ie d n io  d u ż y  w id e lec .

*
W o k re s ie  I w o jn y  ś w i a to w e j  w  k a w i a r n i  w i e 

d e ń s k ie j  to c z y ła  s ię  n a s t ę p u j ą c a  r o z m o w a :
— P a n ie  ra d co  t a j n y ,  j a k  to się d z ie je ,  że s y n  

p a ń s k i  -  z d r o w y  j a k  r y d z  — d o s ta j e  ju ż  t rzec i  
raz  o d ro c z e n ie  od  s łu ż b y  w o j s k o w e j?

— S a m  n ie  w ie m .  N a w e t  za  k a ż d y m  r a z e m ,  
k i e d y  s y n  s ta j e  p rz e d  k o m i s j ą ,  z a k ł a d a m  się 
z l e k a r z e m  o 2 0 0  k o r o n ,  że  t y m  r a z e m  ju ż  na  
p e w n o  n ie  d o s tan i e  o d ro c z en ia .
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KĄCIK FILMOWY SKALNE BUDOWLE

Z b u n t o w a n y  g e n t le m a n !

Po św ietnych  angielskich komediach k ry 
m ina lnych  gościmy n a  naszych ek ran ach  a n 
gielską kom edię  sa ty ryczną  — film reż. Guy 
H am iltona  „Melonik i m u zy” .

Od wielu w ieków  w ie lka  świętością dla 
Anglików jes t  bank . Guy H am ilton  nie p ro 
fanu je  tej świętości,  to  byłby nietakt,  ale po- 
7.wala sobie na to, aby  zakpić z u rzędników

bankow ych , którzy w jego fi lmie są podobni 
jeden  do drugiego — oprócz jednego. On 
w łaśnie  chce być inny, b u n tu je  się przeciw 
tej monotonii.  Ma dość melonika, tużu rka  i 
parasola ,  o dk ryw a  w sobie ..duszę a r tys ty
i ucieka... oczywiście do Paryża.

Guy H am ilton  tu dopiero  pokazuje  nam 
cały swój f inezy jny  kunszt kpiarza. Na przy 
k ładz ie  „b u n to w n ik a -m ala rza"  dowodzi co 
może zrobić hochsztap ler wygłaszający swe 
ab su rd a ln e  sen tenc je  o sztuce w  środowisku 
snobów.

Rolę zbuntow anego  g en tlem an a  g ra  popu
larny komik angielski — Tony Hancock. Nie 
jes t to ak tor  te j  klasy co zn any  Alec G uin- 
ness. ale k reację  ja k ą  stworzył m ożna za li
czyć do udanych, n ap raw d ę  śmieszy nas po
stacią zbuntow anego  urzędasa  w ystępującego 
przeciw  stylowi życia w ypraco w anem u  przez 
w iek  pokoleń u rzędników  bankow ych .

Film  „Melonik i m uzy’' ,mimo że jes t  ko
medią satyryczna, nazw ałbym  też fi lmem 
aktorskim . Tony H ancock gra  jedyną  postać 
p ierw szoplanow ą. Cala m oja  uw aga  sk iero
w a n a  b y ła  na postać, k tó rą  k reu je  i n a p ra w 
dę szkoda, że w  pew nych m om entach  nie w i
dzia łem  Hancock^a a ty lko Hancock a zgry
w ającego  się n a  J. Tati.

Wszystkim tym, k tórzy  nie zdążyli obejrzeć 
tej c iekawej pozycji k inem atograf ii  ang ie l
skiej radzę  czym prędzej udać  się do k ina
i pośm iać z przygód zb un tow anego  gen tle 
m ana. a przygody te  toczą się w  Londynie. 
P a ryżu  i Monte Carlo  i są nap ra w d ę  bardzo  
dobrze fo tografow ane przez o pe ra to ra  G. 
Taylor 'a .

JANUSZ  

Fot. CWF

W jed ny m  z poprzednich  n u m e 
rów  „Rodziny” m ożna było zoba
czyć fo tografie  c iekaw ych  form skal 
w północnych Włoszech. T e  tu sk a 
ły pow sta ły  sku tk iem  wietrzenia. 
Pochodzi to stąd. że skały w a p ie n 
ne. o różnorak im  składzie chemicz
nym. pęka jąc  pod w pływ em  zmian 
atm osferycznych zostają przez w o
dę w yługow ane  i w yp łu kan e  w 
miejscach m niej odpornych. Tam  
gdzie silniej działa w ia t r  skały są 
przy tym  wygładzone. Fotografie  te 
p rzeds taw ia ją  okolice Villa Verlha 
w stan ie  P a ra n a  w A m eryce  P o łud
niowej. J e s t  to typow y k ra job raz  
krasowy (kras — obszar  swoistych 
zjawisk  w  uk sz ta łtow an iu  pow ierz
chni ziemi, w  m iejscach gdzie 
is tnieją  ła tw o  rozpuszczalne sk ładni
ki skał). Podobne form y ska lne  m a 
my i w Polsce na  obszarze G ór Sto
łowych.

M. A.


